
Fragmenty przemówienia 
Premiera J. Cyrankiewicza

wygłoszonego  

na Krajowej Marudzie
Przedzlofowej

Młodych Przodowników
drukujemy na s!r. 2

j p m r  C ś n a  1 5  s r '  B ®CzTand
J U T O ®

O rg a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j

ROK V III. LUBLIN, PONIEDZ. 30 CZERWCA 1052 U. NR 155 (2490)
■BBwwBPBn w^ bb b b b h b b b w m w ł!m m b b b

Pod hasłem umocnienia spójni między miastem i wsią
obraduje w W arszawie

Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich
w at?«!7 a w a  (V\V\. 29 bm. w sali Rady Państwa w Warszawie rozpoczął się 2-<lniowy Krajowy Zjazd 
WARSZAWA i onc|rłeh. Bierze w nisn udział 450 najaktywniejszych przedstawicieli 20-tysięcznej. rze- 

Korespondentow v ’ rodziennej i czasopism chłopskich z całego kraju — bojowników o nową wieś szy korespo u denlow pra»  ̂  ̂ ........................

Na obrady, którym przewodniczy 
premier Józef C y r a n k ie w ic z  przy
byli: wicemarszałek Sejmu — Ko
man Zambrowski, wicepremier — 
Antoni Korzycki, minister Rolni
ctwa — Jan  Dąb-Kocioł, kierownik 
Wj'dzia!u Prasy KC PZPR — Ste
fan Staszewski, zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego KC PZPR — Jan 
Klecha, prezes ŻSCh — Józef Ożga- 
Michalski oraz redaktorzy naczelni 
pism codziennych i czasopism chlop- 

' skich.
Witany owacyjnie, do zebranych 

przemówił premier Józef C yran kie
wicz:

„Witani w a* serdeczn ie w sto li
cy naszego ludowego p ań stw a w 
W arszaw ie. Je s te ś c ie  przedstaw i
cie lam i w ielotysięcznych m as k o 
respondentów  z całego  kraju. J e 
steśc ie  w idom ym  znakiem  sta łeg o  
rozw oju  kon taktów , więzów nn- 
sz e j pracy z teren em  i więzów te
renu, więzów w si p o lsk ie j z naszą, 
praco. Je s te ś c ie  w idom ym  znakiem  
więzów m ałp- i  średniorolnych cliło 
pów z w ładzą ludową.

Praca wasza nale.ty do bardzo 
ważnej, odgrywa ona ogromną ro. 
1« w i>rzfy.wyczajeniu szerokich 
rzesz chłopskich do współrządze
nia, współgospodarzenia krajem 
mas chłopskich, dawniej -wydzie-

aktywiśei o rg a n iz a c ji . . - -------
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dziczonych, dziś pełnoprawnych! 
współdecydujących o losach naszej 
ojczyzny i budujących w oparciu 
o klasę robotniczą, dobrobyt całe
go narodu.

Praca wasza odgrywa ogromną 
rolę w umacnianiu sojuszu robotni 
czo - chłopskiego, podstawowej si. 
ty rozwoju naszego państwa. Pra
ca wasza odegrać może wielką ro
lę w umacnianiu spójni między 
miastem i wsią. Praca wasza od
grywa w ielką rolę w walce z wy
zyskiem kułaków na wsi, sprzy
mierzonych ze spekulantami w 
mieście. Siedzimy waszą pracę z 
gorącą sympatią i szczerym Zain
teresowaniem.

To co piszecie, jest dla nas cen
nym materiałem w naszej pracy, 
jest orężem naszej walki z wro
giem narodu polskiego. Jest orę
żem walki o siłę i dobrobyt naszej 
ojczyzfty. Dlatego to cieszymy się 
widząc was w Warszawie. Jesteś
my przekonani, że obecny zlot ko
respondentów wzmocni nasze siły 
we wspólnej walce robotników i 
pracującego chłopstwa o zacieśnie
nie sojuszu robotniczo _ chłopskie 
go. Jcsteim y przekonani, żp nau
czymy się wiele z waszych wypo. 
wiedzi, ie  pozwoli to polepszyć 
naszą wspólną pracę". 
Przemówienie Premiera przyjmują 

zebrani długotrwałymi oklaskami.
Ponownie rozlega się burza oklas

ków, gdy na trybunę wstępuj® wice
marszałek Sejmu — Roman Zam
browski dia wygłoszenia referatu na 
temat: „Walka o umocnienie spójni 
między miastem i wsią, a zadania 
korespondentów wiejskich'*.

(Przemówienie wicemarszałka 
Zambrowskiego podamy w jednym z 
następnych numerów).

„Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski" — rozlegają się okrzyki, 
kiedy wicemarszałek Zambrowski 
mówi o ogromnych przemianach, ja 
kie zaszły na wsi polskiej w okresie 
władzy ludowej.

W czasie przemówienia zebrani 
wielokrotnie manifestowali gorące 
uczucia miłości i przywiązania do 
ojczyzny ludowej, do Pierwszego Bu
downiczego Polski Ludowej, Prezy
denta Bolesława Bieruta, manifesto
wali na cześć światowego obozu po.

Szykanowani
przez policję paryską
artyści francuscy 
przybyli do Warszawy

WARSZAWA (PAP). Dnia 28 bm. 
na zaproszenie Stowarzyszenia Pol
skich Artystów Teatru i Filmu 
przybył do Warszawy francuski zes 
pół teatralny, któremu policja w 
Paryżu z a b r o n iła  wystawienia na 
scenie teatru Ambigu, sztuki postę
powego pisarza francuskiego Roger 
V a illa n d  pt. „Pułkownik Forster 
p r z y z n a je  s ię  do winy". Wraz z 15- 
o so b o w y m  zespołem artystów przy
był do Warszawy wybitny reżyser 
francuski Louis Daquin.

koju i jego chorążego Józefa 
Stalina.

Na temat pracy korespondentów 
wiejskich wygłosił następnie referat 
redaktor naczelny „Chłopskiej Dro
gi" — Róg-Swiostek. Wskazał on na 
doniosłą rolę korespondentów chłop
skich w dopomaganiu masom rnało- 
i średniorolnych chłopów w podnie
sieniu produkcji drobnotowarowej 
gospodarki chłopskiej, w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, w wy- 
dźwignięciu na wyższy poziom mato 
rialny 1 kulturalny wsi polskiej.

Dając konkretne przykłady z dżin 
lalności korespondentów chłopskich, 
Róg-Swiostek zwrócił uwagę na ko
nieczność otoczenia ich jeszcze więk 
szą opieką ze strony redakcji. Za
pewnił on jednocześnie, że redakcje do 
łożą wszelkich starań, aby wesprzeć 
korespondentów chłopskich w ich 
odpowiedzialnej pracy.

W dalszym ciągu obrad rozpoczę
ła się ożywiona dyskusja. Obrady 
trwają.

Gazetka zlotowa
»£>zianrinni Ludu«

Nr i i

W CZORAJ w sali teatralnej 
Domu Kultury ZZK odby

ły sic? przedzlotowe eliminacje mło 
dzieżowych zespołów artystycz
nych. Elim inacje otworzył wice
przewodniczący Zarządu Woje
wódzkiego ZMP tow. Bora, któ
ry mówił o osiągnięciach mło
dzieży woj. lubelskiego w okresie 
przygotowań do Zlotu.

Dla młodzieżowych zespołów ar
tystycznych wczorajsze eliminacje 
były podsumowaniem ich pracy i 
dały im możność porównania wy
siłku, jaki włożyli oni w przygo
towania do Zlotu, z wysiłkiem ich 
kolegów z innych zakładów .pra
cy, szkół i gromad.

W ciągu dwunastu godzin, od 
godziny 8 do 20, przewinęło się 
przed licznie zebraną publicznością 
28 zespołów młodzieżowych z tań
cami, muzyką, pieśnią i recytacja
mi. Obok robotników — chłopi, 
obok młodzieży szkolnej i małych 
harcerzy — żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego, ZMP-owcy i  

młodzież niezorganizowana — 
wszyscy razem przygotowują się 
do Zlotu.

Były zespoły dobre i bardzo do
bre, były i słabe, ale ze wszyst
kich twarzy bił entuzjazm, biła 
duma. że to właśnie oni reprezen
tu ją swoje powiaty i miasta na eli
minacjach wojewódzkich, że to spo 
śród nich wybiera się tych, którzy 
będą występować na Zlocie Mło
dych Przodowników — Budowni
czych Polski Ludowej przed przed
stawicielami całego kraju i gośćmi 
reprezentującymi młodzież postę
pową całego świata.

Posiedzenie Komisji, która wy-

Przedzlotowe eliminacje
młodzieżowych

zespołów artystycznych
bierze zespoły do udziału w Zlocie, 
odbędzie się dzisiaj. Szczegółowe 
wyniki eliminacji podamy po po
sadzeniu komisji w numerze ju- 
trzejszym.

*  *  *

Fe południu na Placu Stalin* 
wystąpiło kilkanaście zespołów ar
tystycznych, które brały udział w 

^wojewódzkich eliminacjach przed- 
zlotowych.

Największym uznaniem cieszyły 
się tańce w wykonaniu zespołu 
tanecznego Liceum Sztuk Plastycz 

*nych w Zamościu. W tanecznym 
rytmie kujawiaka migały wstążki 
przy strojach ludowych i można 
bjrło uchwycić radosne spojrzenia 
chłoptćw i dziewcząt. Huczne o- 
klaski świadczyły, iż publiczność 
lubelska umie ocenić piękno tań
ców ludowych.

Wielką sympatię wśród widzów 
zjednały sobie zespoły dziecięce z  
Trzeszowic i Niedrzwi-iy, która 
na skrzypcach wykonały kilka mi
łych piosenek ludowych. Pięknie 
śpiewały również dziewczęta z Li
ceum im. Unii Lubelskiej, ale n a j
więcej podobalf się ci najmłodsi. 
Kiedy dwóch młodych harcerzy 
śpiewało piosenkę „Kukułeczka", 
rozlegały się huczne oklaski.

Zespół mandolinistów z Tarta
ku Zawadówka i orkiestra Liceum 
Mechenicznego w Zamościu wyko
nały wiele utworów na wysokim po. 
ziomie artystycznym.

Do późnego wieczora rozbrzmie
wała piosenka na Placu Stalina 
i tańczyły młodzieżowe zespoły. Na 
Zlot do Warszawy zawiozą ono 
piękny ludowy taniec, piosenkę 1 
uśmiech, (au).

Amerykańscy zbrodniarze zasługują na surową karą

Dziennik pekiński piętnuje prowokacyjne naloty lotnictwa U SA
na elektrownie nad rzeką Jalaczian

PEKIN (PA P). Pekiński „Dziennik Ludu“ stwierdza w artykule 
wstępnym, że bom bardowanie przez lotnictwo am erykańskie elektrowni 
wodnych nad rzeką Jaluczian jest nową brutalną prow okacją, m ającą  
na celu udaremnienie rolcowań o rozejm w Korei.

3.093.000 zł. oszczędności przyniosą
dotychczas podjęte zobowiązania

m as p racu jących  Lubelszczyzny
Do chwili obecnej suma oszczędności, które uzyska państwo dzięki 

ofiarnym zobowiązaniom robotników lubelskich fabryk, podejmowa
nym ku czci 22 Lipca — sięsa 3 milionów 9.1 tys. złotych. Liczba ta 
powiększa się z każdym dniem. Co dzień napływają do redakcji wciąż 
nowe meldunki o podjęciu Czynu Lipcowego.

B ry g a d a  m łodzieżow a Zakładów 
D rzew r.ych w Zawadówce zatru d 
niona w sk ładzie surowca zobow ią
zała się w ykor.ać plan m iesięczny 
w czerwcu b r. w 120"/o o raz  podw aż
szyć jakość swej pracy

Brygada młodzieżowa z hali tra
ków wykona plan miesięczny w 
105*/,.

Zobowiązanie podwyższenia pro
dukcji p o d ję ły  również brygady 
młodzieżowe ze składu £ryz, składu 
tarcicy, tryzowni, działu oklein.

Młodzież z działu deszczułkarni 
wykona plan miesięczny w czerwcu 
i lipcu w 105’'/o oraż przesortuje fry 
zy i deszczułki posadzkowe, co przy
czyni się do maksjmialnego wyko
rzystania surowca. ZMP-owiec S. 
gobolewski zobowiązał się uspraw

nić wykorzystanie komór suszarnt- 
czych.

Ogólna wartość dodatkowej pro-- 
dukcji, którą uzyska zakład dzię
ki zobowiąz-aniom młodzieżowych 
brygad wynosi 159.000 zł.

Pracownicy Warsztatów Remor.to 
wych Elektrowni w Lublinie podej
mując Czyn Lipcowy, postanowili 
o 5 dni skrócić montaż instalacji 
centralnego ogrzewania w nadbudo 
wie warsztatu. Do montażu tego u- 
eyją or.i materiału szmelcowego. 
Zobowiązanie to przyniesie 10.693 
zł. oszczędności.

Również pracownicy kotłowni po
stanowili od l.V II. do 31.V II. br. 
raoszczędzić 381.690 kg węgla na 
sumę 12.214 zł.

Jest to równocześnie — podkreśla 
dziennik — jeszcze jedna potworna 
zbrodnia przeciwko ludzkości. Ża
den uczciwy i miłujący pokój czło
wiek na świccie nie może pozostać 
bierny w obliczu okrucieństw agre
sorów amerykańskich. Amerykań
scy zbrodniarze zasługują na suro
wą karę. Po katastrofalnych poraż
kach, doznanych w ciągu agresyw
nej wojr.y w Korei, Amerykanie 
musieli przyznać, że jest to jedna 
z najbardziej kosztownych i krwa
wych wojen, jakie prowadziły kie
dykolwiek Stany Zjednoczone. Mi
mo to Amerykanie nie chcą rozej- 
mu w Korei, lecz pragna utrzymać 
obecny star.' rzeczy, widocznie z

tego względu, że obawiają się, by 
rozejm nie przeszkodził ich wysił
kom w kierunku utrzymania napię
cia międzynarodowego i zrealizowa 
nia swych dalszych agresywnych 
planów.

Dziennik podkreśla, że agresorzy 
amerykańscy nie mieli żadnych 
powodów natury militarnej do bom 
bardowania elektrowni nad rzeką 
Jaluczian. Jeśli amerykański sekre
tarz obrony Lovett oznajmił, że cho 
dziło o „cele taktyczne" — jest to 
oczywiste kłamstwo. Zbombardows 
ne elektrownie wodne pozbawione 
są wszelkiego znaczenia militarne
go. Zaopatrują one jedynie w prąd 
ludność cywilną. Bombardując po

barbarzyńsku takie niewojskowe o» 
biekty jak  elektrownie wodne nad 
Jaluczian, agresorzy amerykańscy 
uciekają się znów do swej od daw
na zbankrutowanej metody „nacis
ku militarnego" w celu zastraszenia 
narodów Korei i Chin. Wiadomo 
jednak, że amerykański „nacisk 
militarny" doznać może jedynie cał 
kowitej porażki, a nowa zbrodnia 
spotka się ostatecznie z surową ka
rą.

We wiórek dn!a 10 czerwca ludobójcy amerykańscy dokonali no
wej bestialskiej masakry jeńców wojennych na Kożedo. Ofiarą be
stialstw amerykańskich padło w dniach od 3 do 11 czerwca przeszło 
6.000 jeńców wojennych.

Na zdjęciu: czołg amerykański najeżdża na barak szpitalny, wy
pełniony chorymi i rannymi jeńcami. Kilkudziesięciu jeńców zostało 
zmiażdżonych przez czołgi amerykańskie, (Fot, — CAF}

O św iadczeni®  
premiera Nehru

MOSKWA (PA Pi. — Ja k  douoert % 
Delhi agend a TASS. premier rządu h in . 
duskiego. Nehru. oświadczył w dniu 28 
czerwca br. w parlamencie, że „rząd hin
duski nie popiera byn ajm niej dzlałaA 
wojennych prowadzonych w Korei, prze
ciwnie rząd hinduski pragnie gorąco, a - 
żeby działaniom tym położony został kre* 
1 aby osiągnięto porozumienie w sprawi* 
przerwania ognia, ro doprowadzi do u re. 
gulowanta rożnych zagadnień związa
nych z tym problemem'1.

„Każrie ew entualne rozszerzenie zasię
gu tych działań wojennych — podkreślił 
premier Nehru — kryje w sobie grożbt 
dla powszechnego pokoju".

Następnie Nehru podkreślił, że — lak 
powszechnie wiadomo, „czynione były 
prOby osiągnięcia zadowalającego roz
strzygnięcia zagadnień związanych * 
przerwaniem osnla 1 zawarciem rozejm u 

| w Korei, Sprawa ta  posunęła się znacz
nie naprzód mimo. Ze jedno lub dwa 
zagadnienia pozostają jeszcze nieroz
strzygnięte".

Premier Nehru stwierdził, te  choclat 
Indie nie biorą udziału w w ojnie kore
ańskiej, to m in o  to. Jako państwo n a 
leżące do ONZ. ponoszą pośrednią od
powiedzialność za każdą akcję  prowadzo
ną w im ieniu ONZ. zwłaszcza w wypad
ku. jeśli tego rodzaju ak c ja  może dopro
wadzić do rozszerzenia konfliktu Rząd 
hinduski — powiedział Nehru — Jeat za
niepokojony na sam ą myśl. że przyszłoś® 
ONZ oraz losy pokoju lub wolny m og* 
być rozatrzygane bez odpowiednich kon
su ltac ji 1 mogą zależeć od decyzji dowód 
ców wojskowych, którzy — co Jest całko
wicie zrozumiałe — myślą więcej o za
gadnieniach, m ających znaczenie wojsko
we. niż o m ających  bardziej doniosłe zna 
czenle zagadnieniach międzynarodowych.

Z punktu widzenia rządu hinduskiego 
— oświadczył w zakończeniu premier Ne* 
h m  — naieży rozważyć przed* wszyst
kim sprawę utrzym ania powszechnego 
pokoju, a Jeśli chodzi o Koreę, to  spraw* 
pomyślnego zakończenia toczących sio 
tam obecnie rokowań dotyczących przer
wania ognia 1 zawarcia rozejm u,
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Zlot Młodych Przodowników —  sprawą całego kraju
spraw ą nas wszystkich

Fragmenty przemówienia Premiera Józefa Cyrankiewicza wygłoszonego 
25 czerwca na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników — 

Budowniczych Polski Ludowej
Towarzysze! Drodzy młodzi przy

jaciele! “
Zarówno Partia, jak i Rząd przy

pisują ogromną wagą i z uwagą 
śledzą wspaniały ruch przedzloto- 
wy młodzieży.

Cóż' powir.no być obecnie naszą' 
główną troską? Nie ulega wątpli
wości, że kierunek naszej obecnej 
walki powinien być następujący:

1) Upowszechniać najlepsze o-
siągr.ięcia przedzlotowe i zwię
kszać Ich ilość.

2) Utrwalać te osiągnięcia.
Aktyw ZMP-owski, to znaczy 

dziesiątki tysięcy aktywistów, mu
si {Srzez cały okres wielkiego ruchu 
przedzlotowego i  co najważniejsze
— po Zlocie pracować z nieustanną 
myślą o tym, że ruch współzawod
nictwa, przodownictwa wśród mło
dzieży, który wspaniałą falą wzbie
ra dziś w całej Polsce, należy za 
wszelką cenę po Zlocie utrwalić, u- 
mocnić, zrobić go punktem wyjścia 
c!o nowej ofensywy, do stałej ofer.- 
sywy na odcinku młodzieżowym.

Wspaniały żywioł — młodość mu
si sprawić, że walka młodzieży o 
przyśpieszenie budownictwa Polski 
Ludowej, o wzrost świadomości naj 
szerszych rzesz młodzieży, o wypar
cie wroga z jego legowisk, z jego 
pofaszystowsklch bunkrów, musi 
podobnie jak  każda stalinowska o- 
fensywa z ostatniej wojr.y wyzwo
leńczej zdobywać teren, umacniać 
go, i tym samym zbliżać zwycię
stwo.

• *  •

Piękne i imponujące są młodzie
żowe rekordy w dziedzinie współ
zawodnictwa pracy, imponująca 
jest „sportowa" strona tych rekor
dów, ale byłoby grubym błędem na 
tej sportowej stronie wyłącznie sku 
piać uw '.gę młodzieży, byłoby to 
wypaczeniem tego ruchu, jego zu
bożeniem. jego zwężeniem. Nie wol
no poszczególnych, wspaniałych 
wyczynów odrywać od sensu i celu 
politycznego współzawodnictwa. 
Dbać trzeba zawsze o upowszechnię 
nie najlepszych metod pracy, o 
rozszerzenie ruchu, wiedzieć r.ie tyl
ko, ile norm się bije  i jak się bije, 
ale także po co się normy bije.

Jeszcze jedna sprawa powinna 
być postawiona w centrum uwagi 
aktywu ZMP, organizacji ZMP, w 
szczególności władz ZMP na wszyst 
kich szczeblach — to odbiurokraty
zowanie w toku aKcji przedzlotowej 
zbiurokratyzowanej części aparatu.

Czytamy wszyscy w „Sztandarze 
Młodych“ jak młodzież piętnuje biu 
rokrącję, jak  młodzież wymienia w 
czasie akcji przedzlotowej zbiuro
kratyzowanych staruchów, na praw 
dziwych aktywistów. Tym niemniej 
walkę tę trzeba w toku akcji przed
zlotowej pogłębiać. Akcja przedzlo- 
towa nadaje się do tego doskonale, 
bo ona z natury rzeczy zbliża ak
tyw do młodzieży i sprawdza formy 
tego zbliżenia.

Myślałem i  chciałem tu zapropo
nować, ażeby poszczególne organi
zacje młodzieżowe, a w szczegól
ności poszczególne zarządy ZMP roz 
winęły także między sobą między- 
organizacyjne, międzypowiatowe, mię 
dzywojewódzkie długookresowe 
współzawodnictwo o palmę pierw
szeństwa w dziedzinie najlepszych 
form pracy z młodzieżą.

A więc np. niech zarządy ruszą 
do walki o stałą opiekę nad Doma
mi Młodego Robotnika i internata
mi. Która organizacja ZMP toleru* 
je  wciąż jeszcze na swoim terenie 
działania — powiatowym czy woje
wódzkim — gniazda ćhuligaństwa 
tam, gdzie powinno być centrum 
pracy wychowawczej, a która organi 
zacja osiągnie dobre rezultaty na 
odcinku niezwykle ważnym, na od
cinku Domu Młodego Robotnika i 
internatu. Który zarząd, co i ile 
zrobił w dziedzinie zorganizowania 
np. opieki politycznej i wycho
wawczej r.ad młodzieżą, przybywa
jącą w stałym procesie uprzemyslo 
wienia kraju ze wsi do miasta, nad 
młodzieżą przechodzącą przecież o- 
gromny przełom w swoim życiu, 
przełom stawania się robotnikiem. 
Która organizacja, który zarząd po
trafi dzięki wytężonej pracy zli
kwidować białe plamy na swoim te
renie działania, założyć nową orga
nizację ZMP, zwłaszcza na wsi, a 
potem należycie opiekować się tymi 
organizacjami, które organizacje 
najlepiej kierują akcją łączności 
mi as La ze wsią, które organizacje

wzbogacają formy pracy z młodzie
żą niezrzeszoną. Takich punktów 
do współzawodnictwa można wyli
czyć wiele i towarzysze je  na pew
no znajdziecie.

Tego rodzaju współzawodnictwo 
pozwoli nie słowami ale czynami 
walczyć z biurokratyzmem, ułatwi 
podniesienie w toku pracy poziomu 
aktywu ZMP-owskiego, wzmocni 
autorytet ZMP, rozszerzy/ jego opar 
ty na realnej pracy wpływ w ma
sach młodzieży.

*  *  *

Zlot uważamy nie tylko za spra
wę młodzieży. Zlot jest sprawą 
Partii i organizacji partyjnych, 
które r.a wszystkich szczeblach win 
ny na falach akcji przedzlotowej 
wdrożyć się w systematyczną pracę 
z młodzieżą, w stalą opiekę i po 
moc dla ZMP, a przede wszystkim 
w organizowanie stałej opieki ze 
strony starszych, kwalifikowanych 
robotników nad przychodzącą do 
fabryk i zdobywającą swoje kwali
fikacje młodzieżą.

Akcją przedzlotową, Zlotem, a 
tym samym sprawami młodzieży 
winny żyć także rady załogowe i 
kontrolować w tym okresie swoją 
pracę w zakresie opieki nad mło
dzieżą, a w szczególności nad je j 
sprawami związanymi z pracą, z wa
runkami bytowymi.

W toku akcji przedzlotowej win
ni się także przypatrzeć sobie i swo
je j pracy w zakresie opieki nad za
łogami młodzieżowymi wszyscy dy
rektorzy zakładów pracy, dyrekto
rzy kopalń, hut, fabryk, POM-ów, 
PGR-ów, kierownicy wszystkich bu
dów, kierownicy wszystkich zakła
dów.

W toku akcji przedzlotowej win
ni' także postawić w '•entrum swo
je j uwagi sprawę młodzieży rady 
narodowe wszystkich szczebli i 
wzmocnić poprzez swoje komisje i 
wydział^ opiekę i pomoc w zakresie 
spraw młodzieży na swoim odcinku.

Rząd zwraca wszystkim prezy
diom rad narodowych uwagę na to, 
że okres obecny winien być poświę 
eony zanalizowaniu braków w do
tychczasowej pracy na odcinku o- 
pieki nad młodzieżą i wyciągnięciu

stąd właściwych wniosków.
Wymagać także będziemy od 

wszystkich ministerstw i central
nych zarządów, aby w okresie obec
nym zwróciły szczególną uwagę na 
postawienie sprawy młodzieży na 
właściwym poziomie.

Na tym więc polega głęboki sens 
ruchu przedzlotowego, że nie jest on
— po pierwsze — sprawą samej tyl
ko młodzieży, ale jest spraw ą ca 
łego kraju , sp raw ą nas w szystkicn ., 
po drugie — że wszystko to, co w 
okresie przedzlotowym zostanie o- 
siągnięte nie tylko przez młodzież, 
ale przez w szystkie ogniw a, przez 
wszystkie organizacje na odcinku 
podwyższenia poziomu prccy z mło 
dzieżą, to wszystko powinno być 
trwałą, a nie chwilową zdobyczą 
powinno to pozwolić nam wszyst
kim ruszyć później po nowe, dalsze 
zwycięstwa na froncie młodzieżo
wym.

*  # #

Od tego, jaka będzie młodzież za
leży przyszłość Polski. Polska Ludo
wa — socjalistyczna bedzie taka, ja 
ka będzie je j młodzież.

Wszyscy więc, towarzysze — wspa 
niałe osiągnięcia ruchu przedzloto
wego rozszerzajcie, upowszechniajcie, 
przenoście najlepsze doświadczenia 
na całą młodzież, zagrzewajcie ją  
zf.pałem najlepszych. Walczcie o tę 
c«:ęść młodzieży, która ulega jeszcze 
podszeptom wroga, pokazujcie wszy
stkim, że prawdziwe bohaterstwo j 
romantyzm mieści się tylko w na
szym budownictwie, w budownic
twie lepszego życia. Walczcie więc 
zażarcie o duszę, myśl, świadomość 
każdego.

Pamiętajcie, że młodzież na Zlo
cie składać będzie zwycięski meldu 
nek gospodarzowi Polski i opieku
nowi młodzieży towarzyszowi Bie
rutowi. Młodzież ta musi pamię
tać, że to jest meldunek, a równo
cześnie ślubowanie i przysięga ca
łej młodzieży na (fcilszą, jeszcze wy
dajniejszą, bardziej świadoma, naj
ofiarniejszą służbę swojej Ojczyź
nie, dla je j rozkwitu, szczęścia, dla 
zwycięstwa sił pokoju i międzyna
rodowego braterstwa na całym świe 
cie.

R o z k a z  Ministra Obrony Narodowej
na dzień Święta Marynarki Wojennej

MARYNARZE, PODOFICEROWIE, OFICEROWIE, I ADMIRA
ŁOW IE MARYNARKI W OJENNEJ!

Siły Zbrojne RP obchodzą uroczyście w dniu dzisiejszym 
Święto Marynarki Wojennej. Powstała ona i wyrosła w siłę dzięki 
ofiarnej i wytężonej pracy polskich oficerów, podoficerów i mary- 
narzy, inżynierów, techników i robotników, dzięki troskliwej opiece 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 RząSu, dzięki pomocy 
bratniego Związku Radzieckiego.

Święto Marynarki Wojennej zbiega się z „Dniami Morza", które 
są przeglądem osiągnięć naszego narodu w walce o umocnienie sił 
gospodarczych Polski Ludowej i je j obronności na morzu. Pod prze
wodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej naród polski ofiar
ną pracą buduje potęgę naszej Ojczyzny, wnosząc swój wkład 
w dzieło umacniania sił światowego obozu pokoju i przeciwstawia
jąc się w ten sposób wojennym knowaniom imperialistów amerykań
skich, wskrzeszających neohitlerowski Wehrmacht.

Wypełniając wskazania Pierwszego Budowniczego Polski Ludo
wej, Prezydenta Bolesława Bieruta, Marynarka Wojenna czujnie 
strzeże polskich portów i wybrzeża. Otoczona miłością narodu, 
wierna najlepszym tradycjom floty polskiej, pogłębiając i umac
niając braterstwo broni z potężną Marynarką Wojenną Związku Ra
dzieckiego, nasza Marynarka Wojenna godnie strzeże honoru pol
skiej bandery i wita swoje święto nowymi osiągnięciami w wyszko
leniu bojowym i politycznym.

Zadaniem marynarzy jest stale doskonalić swoje umiejętności, 
mnożyć szeregi przodowników wyszkolenia bojowego i polityczne
go, umacniać dyscyplinę wojskową, nieustannie podnosić i wzmac
niać zdolność bojową okrętów i jednostek — umacniać obronność 
polskiego Wybrzeża.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie!
Pozdrawiam Was w dniu Waszego święta i życzę dalszych suk

cesów w pracy nad podniesieniem gotowości bojowej naszej Mary
narki Wojennej — w służbie Ojczyzny, w służbie pokoju.

Pozdrawiam marynarzy i oficerów Marynarki Handlowej, ro
botników, pracowników i inżynierów stoczni okrętowych i portów,, 
młodzież zrzeszoną w Lidze M orskiej, wszystkich pracowników 
polskiego morza.

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje bohaterski naród polski i wierna straż polskiego 

wybrzeża — Marynarka Wojenna!
Niech żyje nasz ukochany wódz 1 nauczyciel, troskliwy opie

kun marynarzy, Prezydent Bolesław  Bierut!
Niech żyje Chorąży światowego obozu pokoju i  postępu — 

Wielki Stalin!

Dyskusja w parlamencie japońskim
nad votum nieufności dla rządu Joszidy

Ag-encjaMOSKWA, (P A P ). —
TA SS donosi z Tokio:

Szereg partii opozycyjnych zgłosi, 
ło w izbie niższej parlamentu japoń
skiego rezolucję, wyrażającą votum 
nieufności dla rządu Joszidy. Rezo. 
lucja została odrzucona 234-ma gło
sami prieciwko 118.

Uzasadniając rezolucję deputowa 
ny z ramienia „partii postępowej" 
Kitamura zażądał natychmiastowej 
dymisji rządu Joszidy.

» Chodzi o wolność knźdeao obywatela^

Francuska Partia K om unistyczna w z y w a  masy pracujące
do w zm ożenia walki przeciwko reakcyjnemu rządowi Pinay‘ a

PA RY*, (P A P ). — Francuska Partia Komunistyczna ogłasza dekla
racjo następującej treści:

Jacąues Duclos przebywa w wię
zieniu już od miesiąca. Rząd Pi- 
nay'a nadal nie może przytoczyć żad 
nego absolutnie faktu, który by 
usprawiedliwiał aresztowanie Duclos, 
podobnie jak  aresztowanie wielu in
nych Francuzów, których jedyną 
„winą" jest to, że walczyli o pokój. 
Jednakże obecni ministrowie nie tylko 
nie zwalniają uwięzionych nielegalnie 
obrońców pokoju, lecz rozszerzają 
swoje prowokacje policyjne. Wydali 
oni w szczególności ostatnio nakaz 
aresztowania nieskazitelnego patrio
ty Barela, jednego z bohaterskich u- 
czestnifców ruchu oporu. Represje 
wobec Barela i innych działaczy w 
departamentach Var i Alpes Mari- 
times stanowią część spisku, który 
zmierza do oskarżenia komunistów, 
wbrew oczywistym faktom, o rzeko, 
my „zamach na zewnętrzne bezpie

czeństwo państwa". W ten sposób 
chciano by postawić komunistów z 
Jacąues Duclos na czele nie przed 
publicznym sądem przysięgłych, lecz 
przed sędziami wojskowymi, wcielo 
nymi do „armii atlantyckiej" i od
danymi wobec tego pod najwyższe 
dowództwo Ridgway'a. Mieliby oni 
obradować przy drzwiach zamknię
tych. , ,

A zatem chodzi o wydanie ściga
nych działaczy francuskich do dys
pozycji generała amerykańskiego 
Ridgway‘a Inspiratora represji. Wy
konanie tego planu utorowałoby dro 
gę do prześladowania na rozkaz za
granicy każdego Francuza dbałego o 
suwerenność swego kraju, o szczęście 
swego ogniska domowego 1 o pokój.

FP K  przeczy kategorycznie plot
kom policyjnym i wynurzeniom pew 
nych pism na temat dokumentów,

Minister Rolnictwa ZSRR przyjął
trzecią delegację chłopów polskich

MOSKWA (PAP). — Minister Rol
nictwa ZSRR — Iwan Benediktow 
przyjął przebywającą w Związku 
Radzieckim delegacją chłopów pol
skich. Jest to trzecia w tym roku 
delegacja chłopów polskich, która 
udała się do ZSRR.

Na przyjęciu obecni byli odpowie 
dzialni p.Tcownicy Ministerstwa 

Rolnictwa ZSRR, przedstawiciele 
kołchozów oraz pracownicy Amba
sady RP w Moskwie z charge 
d‘affaires — L. Pohorylesem na cze
le.

Minister Benediktow serdecznie 
powitał wysłanników chłopstwa pol
skiego. i ząaiajorryi. ich po krotce 5

osiągnięciami rolnictwr radzieckie
go. Następnie powitali chłopów pol
skich przedstawiciele kołchozów i 
czołowi przodownicy rolnictwa ra
dzieckiego.

W oduwiedzi kierownik delega
cji, wiceminister rolnictwa — Cze- 
s’aw Domagała wyraził gorącą 
wdzięczność za niezwykle serdeczne 
przyjęcie zgotowane chłopom pol
skim na ziemi radzieckiej. Chłopi 
polscy — powiedział on — pragną 
zaznajomić się z soc. listycznym sy
stemem rolnictwa radzieckiego, z 
osiągnięciami kołchozów i ośrod
ków maszynowo-traktorowych, aby 
następnie zdobyte doświadczenia za
stosować w budowie nowej wsi pol- 
Siłiei.

znalezionych rzekomo w siedzibach 
organizacji komunistycznych. Pod
czas niedawnych rewizji w lokalach 
FPK, policja ograniczyła się do kra 
dzieży akt, sprawozdań, broszur i 
innych całkowicie legalnych papie
rów. Co prawda, rewizje te dokona
ne zostały bez zastosowania ustawo 
wych gwarancji, wobec czego policja 
będzie mogła zawsze utrzymywać ja  
koby w skonfiskowanych papierach 
„znalazła" to co chciała wykryć. 
FP K  z góry zastrzega się katego
rycznie przeciwko ewentualnym, 
kłamliwym insynuacjom policji pod 
tym względem.

Cel obecnej prowokacji policyjnej 
jest zupełnie jasny. Zmierza ona do 
tego, by przeszkodzić FP K  w propa 
gowaniu oporu przeciwko polityce, 
która pogarsza nieustannie warunki 
życia Franfcuzów i pcha kra j do ka
tastrofy. Obecne prowokacje mają 
przeszkodzić ustanowieniu jedności 
narodu francuskiego w walce o po. 
kój, utorować zaś drogę do wojny. 
Wszyscy działacze partii 1 wszystkie 
organizacje partyjne muszą odpowie 
dzieć na bezprawne machinacje ame 
rykańskiego okupanta, rządu i jego 
policji, spotęgowaniem aktywności 
politycznej.

F P K  apeluje do wszystkich ludzi 
pracy, do wszystkich przeciwników 
faszyzmu i wojny, bez względu na 
poglądy, wierzenia i pochodzenie spo 
łeczne, aby protestowali jak  najener
giczniej przeciwko nielegalnym po
czynaniom rządu. Wzywa ona ich do 
solidarnej akcji, ażeby wymóc cof
nięcie tych zarządzeń. Nie chodzi tu
o samą tylko partię komunistyczną, 
chociaż w nią właśnie ugodziły pierw 
sze ciosy. Chodzi dzisiaj o wolność 
każdego obywatela, o prawo walki 
w obronie pokoju, o rozpoczęcie no- 
wej polityki, która by uwzględniała 
wspólne dążenia; wszystkich Francu
zów.

Deputowany komunistyczny Uno- 
gosi oświadczył, że rząd wbrew woli 
narodu zawarł separatystyczny 
„traktat pokojowy" ze Stanami Zjed 
noczonymi i Anglią, a tym samym 
stworzył trudności w zawarciu trak 
tatu pokojowego ze Związkiem R a
dzieckim, Chińską Republiką Ludo
wą i innymi krajam i Azji. Rząd Jo . 
szidy zgodził się, aby Stany Zjedno 
czone przekształciły Japonię w bazę 
wypadową przeciwko krajom konty
nentu azjatyckiego. Rząd prowadzi 
politykę ograbiania narodu. Jedną z 
przyczyn depresji ekonomicznej, ja 
ką przeżywa Japonia jest zakaz han 
dlu z Chinami i Związkiem Radziec
kim.

Rząd Joszidy, który bezkrytycznie
tylko spełnia rozkazy imperialistów 
amerykańskich, powinien podać się 
do dymisji.

Prawicowy socjalista Asanuma 
wskazał, że rząd Joszidy wprowa
dzając dyktaturę, dąży do odrodze
nia niebezpieczeństwa faszyzmu. Za
warcie układu z kliką Czang Kai- 
szeka w tym samym czasie gdy w 
Korei toczy się wojna jest kroldem 
grożącym wciągnięciem Japonii W 
awanturę wojenną.

Berlińska konferencja
delegatów SED

BERLIN,- (P A P ). — Agencja ADN 
donosi, że w Berlinie otwarta zosta
ła konferencja delegatów Niemiec
kiej Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED ) z wielkiego Berlina. Na o. 
twarcie konferencji przybył m. in.
— powitany serdecznie przez zebra
nych — prezydent NRD Wilhelm 
Pieck. Zgotowano również serdeca. 
ne powitanie przedstawicielom Ra
dzieckiej Komisji Kontrolnej w Ber
linie — Dienginowi 1 Agejence.

Na w niosek  Wilhelma Piecka, kon 
fe re n c ja  p rzesła ła  depeszę z pozdro
w ieniam i do G en eralissim u sa  Stalina.

Wilhelm Pieck wygłosił przemówię 
nie, w którym podkreślił konieczność 
jak  najbardziej energicznego zwal 
czania zbrodniczej propagandy pod
żegaczy wojennych. Stwierdził on 
następnie, że masy ludowe przeko. 
nują się o słuszności polityki SED 
m. in. przez porównanie stosunków 
w Berlinie zachodnim oraz rozwoju 
pokojowego budownictwa w Niemiec 
klej Republice Demokratycznej i w 
demokratycznym sektorze’ Berlina.

Wreszcie prezydent Pieck omówił 
szczegółowo problem ustanowienia 
jedności klasy robotniczej w Berli-
8iS y
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Bo w mieście czeka robotnik, uczeń, inżynier

W zażółkiewskiej »fabryce masła i twardych serów«
CŻERWCOWY ranek. Zbliża się ! 

godzina 4. JZ dużego, czerwone ' 
go budynku dolatuje dźwięk 
przesuwanych baniok, ury

wane glosy lucfzi. Zakład Mleczar
ski w Zaźótkwi, pow. Krasnystaw, 
rozpoczyna codzienną pracę. Maszy
ny idą „całą parą". Wszyscy pra
cownicy kończą przygotowania do 
przyjęcia wielu tysięcy litrów mle
ka ód chłopów z okolicznych wio
sek.  ̂ Sprawdzają czystość dużych 
kadzi, które za kilka godzin napeł
nią się świeżym mlekiem, ustawia
ją  bańki, sprawdzają stan maszyn. 
Każdy się śpieszy, bowiem do du
żej hali zaczynają wchodzić pierwsi 
dostawcy mleka.

Do w ysokiego, wąskiego stolika 
podchodzi K azim ierz  Domański, je 
den z wzorowych dostawców. Od jed 
nej krowy codziennie przynosi po
nad 5 litrów mleka. Dzisiaj dostar
czył też 5 1., które wlewa do bańki. 
Specjalny przyrząd wskazuje za
wartość . Miara jest dokładna.

— Dobrą macie miarę w domu — 
mówi odbieracz Józef Nowak, wpi
sując mleko do książki pod datą
10. VI.

— Tylko żeby procent tłuszczu 
miało dobry, to wszystko będzie w 
porządku — odpowiada Domański. 
Jak  się chce wykonać miesięczny 
plan dostaw, to trzeba nie tylko- o 
iitraż dbać, ale i o jakość mleka.

Następnie do stołu podchodzą Jó 
zef Zaprawa z gromady Kańsko, 
który dostarczył 26 1. m lek a , Karol 
Rogowski z Zakręcia, który w dwu 
pokaźnych bańkach przywiózł 35 1. 
i inni. Nowak pracuje sprawnie. 
Każdy interesant zostaje szybko 
przez niego załatwiony. W kadziach 
przybyw a mleka. Za chwilę kilka
set litrów zostanie odwiezionych do 
K rasn egostaw u , dla placówek MHD. 
Resztę mleka czeka długi proces 
przeróbki.

# *  *

W dużej, jasnej sali stoją dwie 
vyirówki, które dogląda Stanisław 
Domański, Wprawne oko operatora 
c^yjnie spogląda na głowicę wi
rów ki,"* k tó re j dw iem a spłaszczo
nymi rurkami spływa śmietana i 
chude mleko. Nieprzerwane stru - 
ii)ienie przerqbionego mleka napeł
niają dwie duże kadzie, tworząc na 
ich powierzchniach wzburzoną pianę. 
D om ański chodzi od jednej do dru
giej maszyny. i sprawdza ich pra
cę. Od czasu do czasu napuści oli
wy, poprawi pasy transmisyjne, do
leje mleka do iśniącego zbiornika 
wirówki, to znowu odstawi przero

bione już mleko. Śmietanę zabiera 
się do maslowni, zaś mleko chude 
do serowni, gdzie zostaje poddane 
dalszej przeróbce.

Domański ze swojej pracy wywią
zuje się bardzo dobrze. O swoich o- 
bowiązkach mówi:

— Muszę stale doglądać wirówek, 
najmniejsza nieuwaga może spowo
dować niepotrzebny przestój w pra
cy. Przy zwiększonych dostawach 
mleka trzeba, żeby nie tylko czło
wiek dawał z siebie wiele wysiłku, 
ale również i maszyna była zdolna 
do zwiększenia swej wydajności. 
To bowiem gwarantuje całkowitą 
przeróbkę dostarczonego nam mle
ka, którego z każdym dniem jest 
w: ;cej.

*  *  *

Stanisław Crudziński podchodzi 
do dużej kedz!, naciską guzik i mie

szadło z metalowych rur, przez któ
re przepływa zimna woda, zostaje 
wprowadzone w ruch. Gęsta kwaśna 
śmietana przewala się z jednej ścia 
i.y kadzi na drugą w rytm porusza
nego mieszadła. Za chwilę śmietana 
zostanie wlana do potężnej masielni 
cy, która zdolna jest przerobić na 
raz około 700 1. Praca w masłowni 
jest zmechanizowana. Maszyny 
wyręczają tu człowieka i po
zwalają produkować więcej masła, 
które dzięki ofiarnej pracy Grudziń
skiego jest I gatunku. Za wysoką 
jakość wyrabianego masła otrzymał 
on w maju premię — 400 zł. Jako 
majster maślarski pracuje on już
9 lat.

Przygotowuje właśnie masło do 
wysyłki i mówi nam o swojej pra
cy: ł

— Jeszcze w kwietniu i w maju

dzienna przeróbka masła wynosiła 
200—300 kg. Obecnie dzięki zwięk
szonym dostawom mleka wyrabia
my 500—600 kg masła, a czasem i 
więcej. W związku z tym mamy 
wiele pracy. Musimy bowiem dzien
nie puszczać masielnicę 3—4 razy. 
Jest to w tej chwili największa 
zdolność produkcyjna naszej mle
czarni. A dostawy mleka ciągle się 
zwiększają. Dlatego Powiitowy Za
kład Mleczarski w Krasnymstawie 
m^ lozbudować masłownię i wsta
wić tu jeszcze jedną masielnicę. 
Wtedy będziemy miastu dawać o 
wiele więcej masła.

Grudziński kładzie na Jasno -  żół 
tą powierzchnię masła pergamino
wy papier, przykrywa drewnianym 
wiekiem, przykleja na wierzchu da
tę i nazwę zakładu — masło jest 
gotowe do wysyłki. Za kilka dni

Współzawodnictwo pracy w LPZB obejmuje
coraz szersze rzesze robotników

Wyrazem właściwego zrozumie
nia konieczności przyspieszania wy
konawstwa planowych obiektów, 
były zobowiązania podjęte przez 
pracowników Lubelskiego Przemy
słowego Zjednoczenia Budowlanego, 
dla uczczer.ia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i Święta Pracy — l-M aja.

W szlachetnym czynie — w akcji 
zobowiązań wzięło udział 50Vo za
łogi, która swą ofiarną pracą przy
sporzyła Państwu 527.520 zł oszczęd 
ności. Zobowiązania w liczbie 345 — 
miały na celu skrócenie cyklu pro
dukcyjnego, podniesienie jakości 
produkcji, przyspieszenie oddania 
do użytku obiektów itp. Przy wy
konywaniu zobowiązań wyróżnili się 
tacy robotnicy jak ; T. Jabłoński z 
ZB X wykonujący przeciętnie 166,i/« 
normy, ciiśla A. Rciman z ZB 1 
200"/» normy, zbrojarz W. Adamiec 
505”/« normy, Stefania Kowalczyk 
z biura produkcji i wielu innych 
pracowników zarówno fizycznych' 
jak i umysłowych.

Robotnicy LPZB biorą również 
czynny udział we współzawodnic
twie o tytuł „najlepszej w Polsce 
załogi", „najlepszej brygady'1 oraz

„najlepszego w zawodzie". Właści
we zrozumienie zagadnień współza
wodnictwa pozwoliło brygadzie Ste
fana Resaraba zająć w I kwartale 
1952 r. I miejsce we współzawodnic
twie o tytuł najlepszej brygady bu
dowlanej w Budownictwie Przemy
słowym, w skali ogólnokrajowej.

Obecnie we współzawodnictwie
o tytuł „najlepszych w Polsce" bie
rze udział: 14 brygad murarskich, 
27 ciesielskich, 13 betoniarskich, 8 
ślusarskich i 3 ziemne. O tytuł naj
lepszych w zawodzie walczy 5-ciu 
murarzy.

W najbliższym czasie projektuje 
się wprowadzenie współzawodnic
twa o tytuł; „Najlepszych1' w ra
mach samego Zjednoczenia, z za
stosowaniem proporczyków prze
chodnich, które otrzymają zwycię
skie brygFdy lub zespoły.

Mimo tych osiągnięć jednakże, 
wyniki na odcinku współzawodnic
twa nie są jeszcze całkowicie zada
walające. Zbyt mały jeszcze pro
cent brygad oraz indywidualnych 
murarzy bierze udział we współza
wodnictwie Z istniejących 77 bry
gad murarskich tylko 14 włączyło

się do ruchu współzawodnictwa 
pracy.

Winę za ten stan ponoszą przede 
wszystkim kierownicy Zarządów 
budów, którzy po macoszemu trak
tują zagadnienie współzawodnictwa 
pracy. Rady Zakładowe natomiast 
nie prowadzą należytej pracy uświa 
damiającei wśród robotników, któ
rzy często nie wiedzą jak  się zabrać 
do współzawodnictwa.

O braku pracy uświadamiającej 
świadczy fakt, że robotnicy zatrud
nieni w ZB 5, którzy nie biorą wca
le udziału we współzawodnictwie 
oświadczyli, że nikt się do nich w 
tej sprawie nie zgłaszał mimo, że 
chętnie współzawodniczyliby mię
dzy sobą.

Należy więc w większym stopniu 
aniżeli dotychczas mobilizować ro
botników do ppde.impwar.ia zobo
wiązań produkcyjnych, włączać ich 
do współzawodnictwa pracy — co 
w konsekwencji doprowadzi do 
wzrostu wydajności pracy. Jest to 
podstawowym warunkiem wykona
nia zakreślonych planów produk* 
cyjnych.

Marian Pastusiak
prac. działu technicznego LPZB

zostanie ono dostawione do odleg- 
ł;^li fabrycznych miast.

* » •
Przy niskich, szerokich stołach, 

zastawionych okrągłymi puszkami, 
w których „wygładza11 się, czyli pra 
suje małe sery tropistów, pracują: 
Maria Kowalczyk, Anna Dąbrow
ska i Ludwik Jakim iak. 3 pary rąk 
sprawnie p rz e w ija j okrągłe sery 
w lniane ściereczki. Stąd sery idą 
do solanki, następnie do dojrzewal- 
ni i po miesiącu leżenia jadą w 
świat. Nad całością produkcji czu
wa doświadczony serowar Józef 
Zaprawa, który za wysoką jakość 
twardych serów, podobnie jak Gru
dziński otrzymał 400 zł premii.

Mówiąc o poszczególnych dzia
łach mleczarni w Zażółkwi, o lu
dziach, którzy mimo zwiększonych 
dostaw mleka nadążają, dając z 
siebie wiele wysiłku, by sprostać 
wzrastającym obowiązkom, trudno 
nie wspomnieć o tych, którzy dbają
o to, by maszynom dostarczyć po
trzebnej energii, troszczą się o ich 
konserwację i dobre funkcjonowa
nie. Są nimi Kazimierz Rapa zatru
dniony w kotłowni i mechanik 
Aleksander Muszyński. Ich opiece i 
trosce należy zawdzięczać, że ma
szyny zawsze są przygotowane do 
przerobu mleka i  że nie ma przesto 
jów w pracy.

O tych wszystkich ludziach, dob
rych pracownikach mleczarni, je j 
kierownik Jan  Hajduk wyraża siej 
z jak największym uznaniem.

— Dzięki nim wszystkim mleczar 
nia przerabia w tej chwili około
18.000 1. mleka dziennie, a przecież 
w poprzednich miesiącach przera
biała zaledwie 8—12 tys. Zwiększe
nie dostaw mleka wymaga od całej 
załogi wzmożonego wysiłku i zwię
kszenia wydajności pracy. I trzeba 
powiedzieć, że pracownicy pracują 
z wielkim zrozumieniem i poświę
ceniem. Jeśli- dostawy jeszcze się 
zwiększą wówczas zaczniemy pra
cować r.a* dwie zmiany, — mówi 
kierownik.

— Ale w pracy swojej mamy i 
trudności. Ot popatrzcie — wska
zuje ręką na „biuro11, salę zawalo
ną deskami i trzciną do tynkowani#
— tu mam pracować. A przedsię
biorstwo budowlane z Krasnegosta
wu ani myili kończyć rozpoczę
tego remontu. Są i inne kłopoty — 
stacja kolejowa nie chce nam szyb
ko ładować masła i serów, beczki 
często mokną na deszczu, stoją na 
rampie w słońcu, co przecież jest 
niedopuszczalne.

A. Potas*

P

RZED radosnym Świętem Mlo 
dzieży cofnijmy się do tych 

czasów, które zrmmy tylko z opowia,, 
dań ojca lub matki, ze szkoły lub 
książki. Do czasów zamkniętych 
Id a mrą dwóch wojen, kiedy w Polsce 
władza należała do obszarników i 
kapitalistów, kraj nasz był półkolo
nią obcego kapitału, a interesów rodzi 
mego i obcego kapitalisty strzegł 
zdradziecki rząd sanacyjny przy po 
rriocy golędzinowskicgo policjanta i 
sadysty- z Berezy Kartuskiej.

* * *
Było to zaledwie kilkanaście lat 

temu. Bezrob ocie  i nędza, krzywda i 
pr*iiżenie, te rro r  policyjny, istniejące 
wówczas w Polsce stosunki społec.-- 
ne gnębiły młodzież robotniczą i 
chłopską.

Ustrój kapitalistyczny wyciskał 
swe tragiczne piętno już na najmłod 
szych latach młodzieży. Nawet bur- 
żuazyjny dziennikarz musiał przy
znać, że „90% dzieci Zawiercia i 
Bałut cierpi na niedomogę płuc... 
Na Chlebie i kartoflach żyje się". 
(Z książki Konrada Wrzosa pt. „Oko 
w oko 2 kryzysem"). Tak było w 
każdyrti środowisku robotniczym.

Do szkół zawodowych uczęszczało
4 razy mniej uczniów niż w roku 
szkolnym 1950/51. Nie było za co się 
Wczyć i gdzie. Szkoła wyższa była 
przywlleiem klas posiadających. W 
*>ku 19.35 33 młodzież robotnicza 
itanowtia zaledwie 7.5% ogółu stu
dentów, a miodzież chłopska zaled- 
wie 7,2%.

Praca. Każdy z młodych ludzi prag 
^41 ją  znaleźć, by pomóc rodzicom, 
tły móc samemu budować własne ży 
cie. Ale wśród wygasłych kominów 
fabryk i zamarłych warsztatów 
wstrząsanej kryzysami, chylącej się 
ku upadkowi kapitalistycznej Polski 
nie było dla nich miejsca.

A i los tych, którzv pracę znaleźli, 
był nie do pozazdroszczenia. „Nasza 

organ kapitalistów I 
icrai vv artykule z grudnia

r. pisał cynicznie: „Niejedno-

P rz e d  Sw ięjem  Iłliod*«c#.y

Cofnijmy się o kilkanaście lal
kro tn ie  zd arza się, że m ało letn i p ra 
cow nicy zatrudnien i s ą  p rzy  c iężk ie j 
p racy , szkodliw ej Vila ich  rozw oju f i 
zycznego, a  często przy w ytężonej 
p racy  ak ordow ej... D odać należy, że 
zarobki tych  m łodocianych są  na o- 
gół ta k  n iskie, że p izew ażnie nie 
s ta rcz ą  im  sam ym  na w yżyw ienie" 

W ilcza  m o ra ln o ić  bu rżu azy jn a  de
praw ow ała dusze m łodych chłopców
i dziew cząt. Ł a m a ła  ch a ra k te ry . B u r 
żu az ja  usiłow ała w yzyskać m łodzież 
w w alce z k la są  robotniczą, u ży w ając 
je j  n ie jed no krotn ie  w roli ła m is tr a j
ków. N astęp stw em  bezrob ocia  były

samobójstwa, morderstwa, kradzie
że. „Wiciu z tych, bezrobotnych, któ
rzy w ostatnich Czasach popełnili 
samobójstwa, uczynili to przypusz
czam pod wpływem natrętnej myśli, 
że stali się niepotrzebnymi na świe- 
cie“ — pisał w cytowanych już pa
miętnikach Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego bezrobotny drukarz 
Więzienia zapełniały się młodymi 
ludźmi, ropełniii przestępstwo, bo 
chcieli żyć. Na tym polegała ich 
wina.

Na wszystkich kartkach historii 
Polski międzywojennej nie znajdzie

H B H M n i

Prym ityw ne m etody  produ kcji w przedw ojennym  przem yśle ch a 
łupniczym.

W nętrze prym ityw nego w arsztatu garncarskiego z m łodocianym  
chału pn ikiem , zatrudnionym  przy w yrob ie naczyń glinianych. Z djęcie  
z archiw ów  przedw ojennych.

my nic, co mogłoby mówić o jasnym 
i ludzkim życiu młodzieży, o je j pra 
wie do pracy, oświaty, do szczęścia. 
Spychano ją  na dno nędzy i upodle
nia. życie je j było życiem bez jutra. 
„Pozbawieni możności produktywne
go zastosowania sił milicnów na
szych prężących się ramion 1 ener
gii mózgów, staliśmy się tragicznym 
pokoleniem Polski..." — stwierdzała 
Deklaracja Praw Młodego Pokole
nia z 1936 r., uchwalona przez 
przedstawicieli rewolucyjnej 1 postę 
powej młodzieży, KZM-owców, 
OMTUR-owców 1 Wici-owców — 
„Chcemy jasnego, ludzkiego życia, 
prawa do pracy i oświaty, do szczęś 
cia i ogniska domowego..." — „Na
sze dążenia łączą się z dążeniami 
mas ludowych Polski, walczących 
przeciwko reakcji i wyzyskowi... 
Pomni sławnych tradycji, my. mło
dzi, dziś z dumą podejmujemy wal
kę przeciw kapitalistycznemu ustro
jowi krzywdy — o wolność i pracę, 
Dokój i oświatę, o przebudowę spo
łeczną" — głosiła deklaracja.

Nowe życic zrodziło się z walki, ja 
ką w latach nieludzkiej nędzy, bez
robocia I terroru faszystowskiego 
prowadziła partia klasy robotniczej
— KPP. U je j boku mobilizował mło 
dzież do walki Komunistyczny Zwlą 
zek Młodzieży Polskiej.

W walce te j oddali swe młode ży
cie KZMP-owcy Kniewski i Rutkow
ski. W walce o wolność i nowy ład 
społeczny padli w latach hitlerow
skiej okupacji Krasicki i Sawicka, 
członkowie ZWM, idącego w bój pod 
kierownictwem P PR . W walce tej 
oddało swe młode życie wielu bez 
imiennych bohaterów. Z ich to wał
ki zrodziły sig te zdobycze, z któ

rych młodzież dzisiaj w pełni ko.
rzysta. .

Dziś, gdy władzę sprawuje polski 
lud pracujący, inne jest życie mło
dzieży. Młodzież jest współgospoda
rzem swej ojczyzny, budowniczym 
własnej socjalistycznej przyszłości, 
wykuwa ona swą przyszłość na wlel 
kich budowlach socjalizmu. Młodzież 
stanowi 70% załogi Nowej Huty i 
Fabryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, przeszło połowę załogi no
wych wielkich fabryk w Lublinie, w 
Krakowie i wielu innych zakładów 
pracy.

350 tysięcy chłopców i dziewcząt 
znalazło pracę w przemyśle w ciągu 
dwóch lat Plar.u 6-letniego. Prze
szło pół miliona uczy się dziś w 
szkołach zawodowych. 143 tysiące 
młodzieży uczęszcza na wyższe u- 
czelnie. 0O*/» studentów korzysta ze 
stypendiów państwowych. Młodzież 
robotnicza i chłopska ma zagwaran 
towane prawo do nauki, wszy-scy 
mają zapewnione miejsce pracy po 
ukończeniu studiów. Żaden z rwą
cych się do życia młodych ludzi r.la 
musi troszczyć się o „miejsce w 
społeczeństwie". Nie ma żadnych 
przeszkód w realizacji wszystkich 
porywów młodego i gorącego serca. 
Jasną i wielką przyszłość zapewniła 
wzrastającej w Polsce Ludowej mlo 
dz.ieży Partia i Rząd Ludowy.

Staw iają'' sobie dziś pvtanie: „z 
czym przychodzimy na Zlot?“, „co 
daliśmy Ojczyźnie?" — pamiętajmy
0 tym, co dóła nam Polska Ludowa.
1 tym silniejsza będzie nasza walka
o zbudowanie nowego życia bez 
ludzkiej krzywdy i poniżenia, bez 
podłości i kłamstwa, walka o nowe 
sukcesy produkcyjne, lepsze postę
py w nauce, nowy, gospodarski sto
sunek do pracy, im silniejsza będzie 
świadomość minionych lat nędzy i 
poniżenia, świadomość tego, co da
ła nam klasa robotnicza i je j Par
tia, co dała nam Ojczyzna, w któ
rej władzę sprawuje lud pracujący.

e . a
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O pracy Wydziału Politycznego PPM w Wierzbicy

Nie zrywy lecz systematyczna praca uświadamiająca
w śród  p racu j q ce g o  ch ło p stw a  

zdecyduje o rozbudowie spółdzielczości produkcyjnej

Z wycieczki lubelskich chłopów 
nn Ziemie Odzyskane (IV)

W Lipnie Nowym dobrze powodzi się
spółdzielcom •••

_ Warunki w jakich pracuje Wydział 
Polityczny POM w Wierzbicy (pow. 
chełmski) są w porównaniu z warun 
kami pracy pozostałych POM-ów na
szego województwa niezwykle ko
rzystne. Jakie są, te „obiektywne" wa 
runki, których nie dostrzega 1 nie wy 
korzystuje w pracy polityczno-uświa 
damiającej Wydział Polityczny POM 
w Wierzbicy?

1) Przykład i osiągnięcia gospo
darcze takich spółdzielni produk
cyjnych jak  Kamienna Góra, 
Pniówno, Wólka Tarnowska, Sta- 
•zyce.

2) Pomoc aktywu Komitetu Wo
jewódzkiego, KP, gromadzkiego, 
aktywistów Komitetów Założyciel
skich i członków spółdzielni pro
dukcyjnych — kierowanych przez 
żywo interesujący się zagadnie
niem wsi Komitet Gminny PZPR.

8 ) Duże przywiązanie załogi do 
swego POM-u, je j troska o wy kona 
nie pianów pracy w spółdzielniach, 
osiągnięcia załogi w wykonywaniu 
remontów j  coraz lepsze zrozumie
nie przez nią zadań politycznych 
POM. Świadczą o tym podjęte zo
bowiązania dla uczczenia 8 roczni 
cy PKWN i Manifestu Lipcowego 
oraz udziału POM-owskiej młodzie 
ty  w przedmiotowym współzawod
nictwie.

4) Niewykorzystane dostatecznie 
kino i radiowęzeł, który obsługuje
5 spółdzielni produkcyjnych i 9 
gromad gospodarujących jeszcze in 
dywidualnie.

Dysponując takimi możliwościa
mi Wydział Polityczny POM powi. 
nieji prowadzi i  systematyczną, co
dzienną, na szeroką skalę zakrojoną 
pracę organizatorską' i wychowaw
czą, zmierzającą do socjalistycznej 
przebudowy rozdrobnionej gospodar
ki chłopskiej w swoim rejonie.

Dotychczasowa działalność Wydzia 
tu Politycznego ograniczała się jed
nak w zasadzie do pracy kierowni
ka Wydziału tow. Pleskota i instruk 
torów politycznych. Tow. Pleskot 
często obsługiwał zebrania w groma 
dach i spółdzielniach produkcyjnych.

Błąd tkwi w tym, że tow. Pleskot 
1 instruktorzy Wydziału Polityczne
go wykonują pracę taką samą jak  
delegowani aktywiści KW i KP 
PZPR. Przy takim stylu pracy wi
dzimy osiągnięcia (ostatnio instruk
tor Wydziału Politycznego pomógł 
chłopom w Swięcicy w założeniu spół 
dzielni produkcyjnej), a nawet ofiar 
ność poszczególnych pracowników 
Wydziału, ale nie dostrzegamy naj
ważniejszej, bo organizatorskiej pra- < 
cy Wydziału Politycznego w skali 
całego rejonu.

Przewodniczący GRN w Karcz
miskach (pow. Puławy) ob. Modrze
jewski ze spokojem stwierdza, że 
plany pomocy sąsiedzkiej są realizo 
wane w 100"/#. DJa potwierdzenia 
tych słów pokazuje sprawozdanie, z 
którego wyr.ika, że w ub. r. z po
mocy sąsiedzkiej korzystało 223 gos 
podarstw małorolnych i 13 średnio
rolnych. Ogółem przepracowano 
1356 dniówek konnych, 1824 pie
szych. Siewniki przepracowały 198 
dni, inny sprzęt rolniczy — 378. W 
ramach pomocy sąsiedzkiej obsiano 
678 ha.

Opierając się r.a tym sprawozda
niu można by przypuszczać, że de
kret Rządu o pomocy sąsiedzkiej 
jest tu stosowany w całej rozciągtoś 
ci. Jednak sprawozdanie musi być 
poparte dowodami, a tych niestety 
GRN w Karczmiskach nie potrafi 
przytoczyć. Sprawdzając w kil
ku gromadach nie można było 
stwierdzić, że sprawozdanie było 
zgodne z prawdą. Spostrzeżenia po
twierdzają sołtysi poszczególnych 
gromad, twierdząc, że w praktyce 
pomoc sąsiedzka w myśl dekretu 
nie istnieje. Skąd więc GRN wzięła 
tak szczegółowe dane i czym je  
uzasadniła? Po prostu orientując się 
w przybliżeniu ile i jakich gospo
darstw jest na terenie gminy doda
no do tego odpowiednie cyfry i...

Brak pracy organizatorskiej prze 
jawia się szczególnie w pracy z gru 
pami chętnych,

W rejonie POM są grupy chętnych, 
które powstały już dwa lata temu 
jak  np. w Koziej Górze, Bekieszy i 
Helenowie. Wydział Polityczny przez 
tak długi okres nie potrafił dopo
móc chłopom z tych gromad, którzy 
wyrazili chęć przystąpienia do spół
dzielni produkcyjnej, do ich zorgani
zowania.

Zwoływane często przez grupy 
chętnych zebrania, w których uczest 
niczyli przedstawicielem Wydziału Po
etycznego POM nie doprowadziły do 
zorganizowania i zarejestrowania 
spółdzielni.

Zebrania nie udawały się. Czy ma 
to oznac*ić, że chłopi są  wrogami 
spółdzielczości produkcyjnej w tych 
gromadach, że należy zrezygnować 
z pracy politycznej nad zorganizo
waniem spółdzielni — czy też zasto
sować szersze, bardziej różnorodne 
formy pracy uświadamiającej ?

Tej, jedynie słusznej metody Wy
dział Polityczny nie stosuje. Stąd 
zastój pracy w dawno zorganizowa
nych grupach chętnych, stąd brak 
perspektywy w pracy nad zorganizo 
waniem nowych grup.

Tow. Pleskot, kierownik Wydziału 
Politycznego słusznie planuje umoc
nienie spółdzielni produkcyjnych niż 
szych typów, ale niesłusznie rezyg
nuje z systematycznego oddziaływa
nia na chłopów indywidualnych we 
wszystkich gromadach, z pracy 
która właściwie prowadzona dopro
wadziłaby do powstania nowych 
grup chętnych 1 nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Przy POM-ie została utworzona 
14-osobowa grupa agitatorów składa 
jąca  się z najbardziej wyrobionych 
politycznie pracowników Ośrodka. 
Część agitatorów wybrała się 
na swoje gromady, lecz zrażo
na pierwszymi trudnościami, nie 
kontrolowana przez Wydział Poli
tyczny i pozbawiona jego pomocy 
nie wykonała swojego zadania. Gru
pa ta może pracować i powinna być, 
jak  najszybciej zaktywizowana.

Tow. Pleskot osobiście docenia zna 
czenle upowszechnienia wiedzy rol
niczej. Rozumie on również koniecz. 
ność przekonania chłopa indywidual
nego o znaczeniu' i korzyściach pły
nących z nowoczesnej, zgodnej z wy 
maganiami nauki uprawy ziemi, Jed 
nak osobiste nieporozumienie, a ra
czej niewłaściwy jftgo stosunek do 
bezpartyjnej inteligencji spowodo
wał, że agronomowie pozbawieni 
życzliwej pomocy Wydziału Politycz 
nego zamknęli się w kręgu istnieją
cych już spółdzielni, nie obsługują i 
nie udzielają pomocy agrotechnicznej 
grupom chętnych, Komitetom Zało-

sprawozdanie gotowe. Tak było w 
ub. roku, a jak przedstawia się spra 
wa w bieżącym?

Przewodniczący GRN oświadczył, 
że plany pomocy sąsiedzkiej zosta
ły opracowane z góry na cały rok. 
Trochę to dziwne, bo zasadniczo 
winny być one rozbite na poszcze
gólne pory roku, wszak inr.a jest 
praca na wiosnę, inna w czasie 
żniw, a ir.na w jesieni. W każdej 
porze roku używa się przecież in
nych narzędzi i ir.nych środków po
mocniczych. Potraktowanie tych za
gadnień zbiorowo, siłą rzeczy spro
wadza realność tych planów do ze
ra. Byłby to jednak błąd do napra
wienia, gdyby w ogóle taki plan był 
sporządzony. Niestety, mimo zapew 
nień i gorączkowych poszukiwań 
plar.y gdzieś „zapodziały się“. Do
piero w przystępie szczerości jeden 
z pracowników GRN wyznał, że 
„widział kilka planów nadesłanych 
przez sołtysów, ala gminnego to 
nie ma“. Nic więc dziwnego, że w 
GRN nikł nie umie odpowiedzieć 
ile jest w/ gminie prywatnych żniwia 
rek, jak  rozplanowano ich pracę, 
jakie poczyniono przygotowania do 
akcji żniwno -  omłotowej.

W podobny sposób potraktowali 
sprawę pomocy sąsiedzkiej sołtysi.

Sołtys gromady Kowala cz. I 
Franciszek Szarpak nie sporządzi!

życielskim i gromadom gospodarzą
cym indywidualnie.

Kierownik Wydziału Politycznego 
jest odpowiedzialny za zorganizowa
nie lokalnych audycji w radiowęźle 
oddalonym o kilkanaście kroków od 
siedziby Wydziału Politycznego. Ra
diowęzeł działa już od dawna, ale do 
te j pory nie została nadana przez 
niego ani jedna miejscowa audycja. 
Nie przemówił np. do mikrofonu 
agronom inż. Bałanda, by zachęcić 
i przekonać mało- i średniorolnych 
chłopów o celowości zawierania u- 
mów nie tylko na prace żniwne, ale 
i na prace uprawowe, ja k  orki, upra 
wy międzyrzędowe ltp. Nie przemó
wił do mikrofonu żaden z członków 
spółdzielni produkcyjnej, którzy chęt 
nie powiedzieliby przez mikrofon 
chłopom z całego rejonif o swym ży 
ciu w spółdzielni produkcyjnej, o 
swym dobrobycie 1 osiągnięciach.

Możliwości wykorzystania radio
węzła, aparatu filmowego, klubu ko. 
respondentów i znajdujących się na 
terenie rejonu ludzi jest wiele — cho 
dzt jednak nie o mechaniczne ich wy 
liczenie, najważniejsze jest, aby Wy
dział Polityczny POM umiał koor
dynować 1 kierować działalnością ak 
tywistów miejscowych, delegowa
nych przez Komitet Powiatowy i KW. 
By umiał włączyć do swojej pracy 
członków spółdzielni produkcyjnych
i Komitetów Założycielskich, by z 
każdej sprawy związanej z życiem 
gromady umiał wyciągnąć odpowied 
nie wnioski 1 nadać im właściwy po
lityczny charakter.

Możliwości te można znaleźć na
wet w takim niepozornym fakcie, 
jak  przyjmowanie 1 realizacja zamó 
wieó na prace maszyn POM-u u in
dywidualnych chłopów i w grupach 
Chętnych.

Wśród wielu odpowiedzialnych pra 
cowników POM panuje niesłuszna 
opinia, że „nie można przyjmo
wać zamówień od indywidualnych 
chłopów, bo trzeba przede wszyst
kim obsłużyć spółdzielnie produkcyj 
ne“. Spółdzielnie produkcyjne trze
ba obsłużyć. Przy dobrej pracy Wy
działu Pol tycznego i podstawowej 
organizacji partyjnej w POM znaj
dą się jednak możliwości zwiększe
nia wydajności maszyn, obsłużenia 
większego areału i udzielenia pomo
cy tym, którzy już wierzą w korzyś 
ci płynące z nowoczesnej uprawy ro
li, ale gospodarzą jeszcze indywi
dualnie.

Możliwości codziennej szeroko za
krojonej prary uświadamiającej, 
zmierzającej do przekonania gospo
darzących jeszcze indywidualnie chło 
pów o wyższości gospodarki zespoło 
wej są!

w ogóle planu. W jego gromadzie 
jest jedna czynna żniwiarka i 2 wy
magające remontu, stojące bezczyn
nie od kilku lat, b J nie ma kto za
jąć się kupnem części wymiennych. 
W gromadzie Kowala jest około 40 
gospodarstw nie posiadających ko
ni, jednak jak stwierdza sołtys, po
moc sąsiedzka w ub. r. nie była tam 
stosowana. Wprawdzie wyznaczono 
kilku jak  np. Wacława Pawłowskie 
go, posiadającego 9 ha, by użyczył 
pomocy małorolnemu chłopu Oko
niowi, ale do wykcr.anla nie doszło, 
bo Pawłowski „nie chciał".

W gromadzie Kraczewice — Pry
watne jest 11 gospodarstw bez koni. 
Sołtys Szlachetka opracował dla 
nich plan pomocy, wyznaczając im 
małorolnych, takich, jak Wacław 
Chęć, który posiada 3 ha i innych. 
Natomiast takich, jak  Jan  Kęcik 
posiadający 16 ha, Klemens Le
nart — 10 ha, Feliks Pajdowski —
10 ha pominięto. Nie można posą
dzać sołtysa Szlachetkę o kumanie 
się 7. bogaczami, bo m. in. sam sie
bie wystawił na listę udzielających 
pomocy, ale świadczy to o niezrozu
mieniu sensu dekretu. Ob. Szlachet
ka nie wie jeszcze widocznie o tym, 
że do świadczeń w ramach dekretu
o pomocy sąsiedzkiej zobowiązani 
są przede wszystkim bogacze. Znaj
dujące się 7 żniwiarek prywatnych

Ogromne zainteresowanie wśród 
chłopów powiatu hrubieszowskiego 
wywołała wiadomość, że zwiedzą 
spółdzielnię produkcyjną w Lipnie 
Nowym (powiat Leszno, woj. po
znańskie). Poprzednie dwie spół
dzielnie, w których byli, posiadały I 
wspólne obory, śpichrze, stodoły i 
inne budynki przejęte po resztów- 
k^ch GS. Ciekawi więc byli ja k  też 
żyją spółdzielcy w Nowym Lipnie, 
którzy nie przejęli żadnych budyn
ków. Dlatego też niecierpliwie spo
glądali na widoczną w dali, położo
ną wśród zieleni wioskę.

Lipno Nowe, tak jak  każda wio
ska w poznańskim, na pierwszy 
rzut oka niczym nie różni się od in
nych. Tak samo jak  wszędzie domy 
są z palonej cegły, kryte czerwoną 
dachówką. Jedynie kwadratowe ła
ny pięknej pszenicy, żyia, jęczmie
nia, lucerny i buraków, świadczą o 
tym, że w wiosce tej tętni nowe 
życie. Znikły zagony i miedze, na 
których do niedawna rósł perz i in
ne zielsko. Uśmiechnięte, zadowolo
ne twarze mieszkańców witających 
serdecznie przybyłych świadczą, że 
żyje im się tu dobrze i wygodnie.

Chłopi po wyjściu z samochodu 
skierowali się w pierwszym rzędzie 
do biura spółdzielni. Księgowa spół 
dzielni chętnie i obszernie odpowia-

soltys Kraczewic — Prywatnych nie 
ujął w planie i jak  zresztą stwier
dza w ub. roku też nikt nie korzy
stał z nich w ramach pomocy są
siedzkiej.

Podobnie sprawa przedstawia się 
w innych gromadach. W nadchodzą 
cych żniwach wszyscy liczą na 2 
żniwiarki GOM-u dla których też 
jeszcze nie opracowano planu.

Ostatnia uchwała Prezydium Rzą 
du nakłada na Rady Narodowe o- 
bowiązek należytego przygotowa
nia do akcji żniwno - omłotowej i 
wykorzystania posiadanych maszyn. 
Tymczasem GRN w Karczmiskach 
w te j dziedzinie nic jeszcze nie 
zrobiła. Zaniedbanie to musi być 
szybko odrobione. GRN musi bez
zwłocznie przystąpić do spisu posła 
danych w swojej gminie żniwiarek
i młorarń zobowiązać sołtysów do 
natychmiastowego opracowania pla 
nów pomocy sąsiedzkiej z pełnym 
uwzględnieniem miejscowych wa
runków i potrzeb, opracować zbior
czy plan pomocy sąsiedzkiej dla ca
łej gminy i czuwać nad tym, aby 
był wprowadzony w życie. Zbliża 
się bowiem dzień gotowości do 
żniw i omłotów i GRN będzie mu
siała zdać sprawozdanie, ale nie ta
kie jak  w ub. r. tylko poparte kon
kretnymi faktami.

J -rz

dala na pytania. Najbardziej inter*- 
sowała wszystkich wysokość zarob
ków. Mimo, że słyszeli to z ust ksi* 
gowej, jeszcze zaglądali przez je j 
ramię do wykazu chcąc przekonać 
się o tym naocznie. Adamczyk, sto
jący najbliżej księgowej czyta! pół
głosem:

— Jan  Mencel przepracował 516 
dniówek, za co otrzymał: 13,48 q 
żyta, 7,74 q pszenicy, 5.16 q jęczmie
nia, 5.16 q oW?a, 25,80 q ziemniaków, 
52 kg cukru, 52 kg grochu i 7358,48 
złotych gotówką. Wysokie tu u was 
zarobki — zwrócił się do księgowej.

— Dniówka obrachunkowa wynio 
sła 26,80 zł. — odparła. — Na po
czątku było nas 1!) członków, któ
rzy wnieśli 16 krów. Teraz j i i i  t 
mamy 50 krów, 17 koni i 68 świń. 
Przybyło również dziewięciu człon
ków. Hodowli jeszcze nie prowadzi
my należytej, bo nie mamy wspól
nej obory. Zamierzamy dopiero wy
budować ją. Po założeniu spółdziel
ni wydajność z ha wynosiła 15 q  ży
ta a teraz już 20 q. Pszenicy — 21 q
— teraz 24,5 q, jęczmienia 16,20 q, 
teraz 25 q, owsa 18 q, teraz 28 q, 
buraków cukrowych 220 q — teraz 
260 q, ziemniaków 160 q z ha, teraz 
1^0 q. Wzrosła również produkcja 
zwierzęca w sztukach. Świń w roku 
1950 mieliśmy 50, teraz 68. Krów 
było 39 — teraz 30. Tak samo p o 
niosła się ilość mleka. O ile w roku
1950 uzyskaliśmy 52.000 liłrów, to 
już w roku 1951 — 60.000 litrów. W 
parze z tym idzie wzrost przepra
cowanych dniówek. W 1950 r. prze
ciętnie na każdego członki wypa
dało 245 dniówek, a w 1951 roku 
już 354. Wzrost wydajności pracy 
podnosi produkcję, a tym samym 
wartość dniówki obrachunkowej.

—  P ię k n ie  mówicie, a le  my c h ce 
m y pójść zobaczyć, ja k  to  tam  u 
was jest napr. wdę — rzekł wreszcie 
Adamczyk wychodząc z biura, a za 
n in  hurmą ruszyli inni.

Zaglądali do obór i mieszkań. 
Wszędzie napotykali na to samo, co
i w poprzednich spółdzielniach. Przy 
żłobach stały czarno-białe, dobrze 
utrzymane krowy, w chlewach po
stękiwały spasione tuczniki. W czy
stych i widnych mieszkaniach, świe
żo zakupione meble i garderoba. Z 
każdego kąta bił dostatek.

— Teraz pokażemy wam jeszcze 
coś nowego — rzekł w końcu prze
wodniczący spółdzielni wprowadza
jąc chłopów z tajemniczą miną do 
okazałego budynku. Zaintrygowani 
tym, jak  na komendę spojrzeli w 
rozwierające się dręwi 1 po chwili 
salwa wesołego śmiechu buchnęła 
pod sklepienie. Stół nakryty białym 
płótnem zastawiony był suto do 0- 
biadu dla wycieczkowiczów, (k).

Trzeba Je tylko umieć wykorzy' 
stać.

J . Karwacki

Kiedy »plnny gdzieś się moodziewnin«

W  gminie Karczmiska trzeba natychmiast przystąpić 
do opracowania plaitów pomocy sąsiedzkiej na okres żniwny
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Ponad 450 studentów weźmie udział
w  brygadach żniwnych

W połowie czerwca br. Zarząd 
Główny ZMP i Rada Naczelna 
ZSP wezwały całą młodzież studenc
ką do ochotniczego zgłaszania się do 
prac żniwnych i do tworzenia 
grup żniwno - omłotowych, celem 
przyjścia z pomocą Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym w tegorocz 
ne.i akcji żniwr.ej.

Na apel Zarządu Głównego ZMP 
setki studentów w całym kraju za
równo ZMP-owców jak  i niezorga- 
nizowanych odpowiedziało masowym 
zgłaszaniem się do pracy w PGR.

W uczelniach lubelskich do obec
nej chwili do grup żniwnych zgłosi
ło się już' ponad 450 studentów. Po
czątkowo były poważne trudności. 
Brak było chętnych. Wróg rozpu
szczał plotki, starał się przeszkadzać 
w werbunku studentów. Organiza
cjom ZMP owskim na wyższych u- 
czelriach przyszła wtedy z pomocą 
Partia. Odbywały się zebrania par
tyjne, każ "v członek Pai tii i akty
wista ZMP-owski dostali bojowe za
dania wyjaśnienia potrzeby tworzenia 
grup żniwnych ze studentów i agi
towania dc wstępowania do tych 
grup i podpisywania umów.

Jako pierwsi na apel ZG ZMP od
powiedzieli i dali osobisty przykład 
członkowie Partii i  aktyw ZMP-ow 
ski, W Akademii Medycznej pierw
szym na liście zgłoszonych jest wzo 
rowy student, aktywista ZMP i ZSP 
Szczep an  D ob ko w ski, przyjęty parę 
dni temu zaledwie w szeregi kandy 
datów PZPR. Na UMCS jednym z 
pierwszych był przewodniczący KU 
ZSP kol. Ja n  S łow ik, członek PZPR
i ZMP, Ja n  Z alew a, aktywista par
tyjny i  ZMP-owski, student I II  ro
ku prawa, kończący w tej chwili 
realizację swego zobowiązania u- 
kończenia’ dyplomu w miesiącu 
czerwcu. Na Studiutn Przygotowaw 
czym do pracy w PGR-ach zgłosi
ło się przeszło 130 chłopców i dziew
cząt na czele z przewodniczącym 
Zarządu Wydziałowego ZMP Mi- 
chalczukiem . Razem z pracą poli- 
tyczno-wyjaśniającą prowadzono 
pra ę propagandową. W biulety
nach informacyjnych, w powiela
nych „Błyskawicach" pokazywano

Teatr Państwowy Im. J . Osterwy:
„Wieczór Trzech Króli1' — godz. 19.
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studentów, którzy wypełnili wzoro
wo swój patriotyczny obowiązek, 
piętnowano zaś tych, którzy wykrę
cali się od pracy, którzy dopie
ro teraz pokazali swe właściwe 
oblicze. Jednym z tych ostatnich 
zresztą nielicznych jest kol. Stani
sław Dyrka — student I r. Prawa, 
mieszkaniec Domu Akademickiego, 
który z nonszalancją i lekceważe
niem odniósł się do aktywistów pro 
ponująćych mu pracę w grupach 
żniwnych. Takich typów na naszych 
uczelniach mamy już coraz mniej. 
Całkowitym przeciwstawieniem ta
kiej postawie jest stanowisko stu
denta kol. Dariusza W iśniew skiego, 
również z I roku Prawa. Wiśniewski 
nie należy do organizacji, jed
nak ochotniczo w pierwszych 
dniach zgłosił swój udział w bryga
dach. Trzeba jednak przy tej oka
zji podkreślić z całą surowością, że 
Zarząd Uczelniany również' nie za
reagował na to właściwie, nie pró
bował bowiem rozmawiać z kol. 
Dyrką, aby wytłumaczyć mu jego 
niesłuszne stanowisko, a poprzestał 
jedynie na zarejestrowaniu tego fak
tu.

Wśród zgłaszających się do PGR 
nie brak również tych, których nie 
tak dawno za rzetelną pracę i nau
kę wybrano na delegatów r.a Zlot 
Młodych Przodowników. Do ta
kich należą między innymi: kol. 
Anna Haduń — delegat z AM, kol. 
Wiktor Krawczyk — organizator 
grupy ZMP na II r. lekarskim, któ
ry zgłosił się do żniw razem z kil
koma członkami swojej grupy.

Duży wkład w pracę w organizo
waniu grup żniwnych włożyły rów
nież władze uczelni. Niejednokrotnie 
pracownicy naukowi swoją postawą 
zachęcali młodzież do udziału w gru 
pach żniwnych. Na UMCS cały Za
kład Maszynoznawstwa na czele z 
kier. prof. G ąsiew skim , asystentami 
O rzechow sk im  i V icca rd im  — człon 
kami ZMP i laborantami zgłosił się 
do prac żniwnych. Na Akademii Me
dycznej 8 asystentów członków 
PZPR i ZMP przeprowadzało agita
cję w Domach Akademickich. W 
tej samej uczelni zastosowano rgz- 
mowy z całymi grupami studentów 
zaraz po zdaniu przez nich egzami 
nów. Rezultaty dobrej pracy orga
nizacyjnej są już widoczne. Akade
mia Medyczna osiągnęła liczbę 215 
zgłoszeń.

Szeroka akcja polityczna, jaką  pro 
wadziła w uczelniach w związku 
z wstępowaniem do brygad nasza 
organizacja przy pomocy Partii, da
la poważne rezultaty, jednocześnie 
jednak odsłoniła kilka błędów, któ
re powinny posłużyć naszym Zarzą
dom Uczelnianym jako poważne o- 
strzeżenie w pracy w przyszłym ro
ku akademickim. Akcja ta przede 
wszystkim ujawniła słabą pracę na- 
szvch grup ZMP-owskich i kierow
nictwa tymi grupami przez organi
zatorów ZMP. W akcji tej przede 
wszystkim pracował aktyw ZU, póź 
niej aktyw zarządów kół, natomiast 
brak było zup°łnie poza nieliczny
mi wyjątkami pracy aktywu grup, 
a szczególnie właśnie organi

zatorów grup ZMP. Stąd wy
pływa zasad"*czy wniosek na przy
szłość — trzeba wzmocnić pracę 
w grupach ZMP-owskich zarówno 
polityczną, • jak  i organizacyjną, 
wzmocnić również dyscyplinę orga 
nizacyjną, która właśnie w tej ak
c ji niekiedy kulała. Nasze organiza- 

ucze niane ZMP muszą również
I nauczyć się bardziej doceniać sku

teczność propagandy i agitacji. Tre
ściwa, celna ulotka, czy „Błyska
wica" jest często skuteczniejsza niż 
tasiemcowe zebrania. Za mało było 
w tej akcji plakatów propagando
wych, afiszów i haseł, które by mo- l 
bilizowały młodzież do pracy w cza 
sie wakacji. Nie wykorzystano rów
nież do tego takiego naturalnego 
skupiska młodzieży, jakim są Domy 
Akademickie.

Przed organizacją ZMP-owską 1 
wszystkimi studentami Stoi poważ
ne zadanie wypełnienia z honorem 
tych zobowiązań, jakie młodzież na
szych uczelni podjęła. Chodzi o to, 
by studenckie grupy żniwne pracu
jące w PGR swoją wydajną pracą 
pokazały i zadokumentowały, że 
młodzież studencka jest nierozer
walnie związana z socjalistycznym 
budownictwem i z pełnym zrozumie 
niem przystąpi do reaV acji zadań, 
jakie postawiło przed całym naro
dem V II Plenum KC.

W chwili obecnej trwa drugi etap 
przygotowań do Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej. Jest nim włączenie 
do współzawodnictwa pracy mło
dzieży niezorganizowanej. Zarząd 
Miejski ZMP przystąpił do prac or
ganizacyjnych, zwołując specjalnie 
temu celowi poświęconą naradę dy
rektorów przedsiębiorstw i prze
wodniczących rad zakładowych.

W poszczególnych zakładach pra-

MyśHmy o wyhorze znwodn

Po dwu lalach nauki
m ożna zostać stoczniow cem

Po ukończeniu szkoły podstawo
wej młodzież, idąc za głosem swo
ich zamiłowań wybiera zawód. Re
dakcja nasza chcąc przyjść z pomo
cą w wyborze kw alifikacji będzie

Na zdjęciu uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Budowy Okrętów w Gdań
sku konstruują modele holowników.

zaznajamiała młodzież z możliwoś
ciami wyboru szkół zawodowych.

* * *
PO DWU LATACH NAUKI MOŻ
NA ZOSTAĆ STOCZNIOWCEM 

Coraz większym powodzeniem 
cieszą się szkoły zawodowe dające

Brygady Zaburskiego, Gawrońskiego i Stasiaka zobowiązały się na 
22 lipca oddać blok Nr 8 w stanie surowym.

Na zdjęciu: członkowie brygad przy pracy.

Dla MCM»enln Zlotu

Młodzież niezorąonizowona
podejmuje zobowiązania produkcyjne

cy odbyły się wspólne zebrania mło 
dzieży zorganizowanej i niezrzeszo- 
nej. Na zebraniach tych podjęto wie 
le nowych, cennych zobowiązań 
przedzlotowych. Tak np. w Hucie 
Szkła „Tatary" w Lublinie młodzież 
podjęła zobowiązanie przerzucenia
8 ton koksu do dnia 1 lipca br. W 
Polskim Monopolu Spirytusowym 
młodzież r.iezorganizowana podjęła 
zobowiązania r.a cześć Zlotu na 
ogólną sumę 40.800 złotych. Miedzy 
inr.ymi w ramach tych zobowiązań 
uporządkuje ona magazyn, poprawi 
boisko sportowe oraz podniesie wy
dajność produkcji. Ponadto mło
dzież tamtejszego zakładu wyraziła 
chęć zorganizowania koła ZMP.

Podobne zebrania odbyły się rów- 
r.ież w Drożdżowni i Gazowni w 
Lublinie.

W niektórych zakładach pracy 
istnieją jednak w te j dziedzinie po
ważne braki. Młodzież tych zakła
dów nie rozumie znaczenia Zlotu 
Młodych Przodowników. Tak dzie
je  się np. w Zarządzie Budów Nr 2 
LPZB. Na 510 osób pracującej tam 
młodzieży zaledwie 89 zostało obję
tych współzawodnictwem pracy. 
Jeszcze gorzej przedstawia się ten 
stosunek w WSK. Tańi za
ledwie 55 osób przystąpiło do 
współzawodnictwa pracy na ogólny 
stan 435 młodych pracowników.

Za taki stan rzeczy w tych dwóch 
zakładach ponosi przede wszystkim 
odpowiedzialność zarząd zakładowy 
ZMP, któiy nie potrafił przeprowa
dzić w zakładzie pracy odpowied
niej agitacii i nie zmobilizował mło
dzieży do zaszczytnej walki o pra
wo uczestniczenia w Zlocie. Rów
nież Zarząd Miejski ZMP powinien 
bardziej interesować się tym i zakła
dami i pomóc młodzieży w realizacji 
ich planów.

W wielu zakładach pracy mło
dzież organizuje wspólne wieczorni
ce, na których młodzi z kilku zakła
dów nawiązują serdeczną przyjaźń
i dzielą się swymi sukcesami i doś
wiadczeniami.

Młodzież województwa lubelskie
go będzie reprezentowało na Zlocie 
5.700 delegatów. Swym ofiarnym 
wysiłkiem we współzawodnictwie 
przedzlotowym w pełni zasłużą oni 
na ten zaszczyt, (e)

w krótkim czasie możność zdobycia 
kw alifikacji zawodowych.

Ci, którzy lubią morze mogą wstą 
pić do Zasadniczej Szkoły Budowy 
Okrętów w Gdańsku. Szkoli ona 
wysoko 'wykwalifikowanych rze
mieślników dla przemysłu okręto
wego i stoczniowców. Po ukończe
niu szkoły, uczniowie otrzymają 
pracę w stoczniach i mogą kształ
cić się dalej w technikach popołud
niowych. Nauka jest bezpłatna 
i trwa dwa lata. Wykłady obejmują 
przedmioty ogólne i zawodowe. 
Praktyka w warsztatach szkolnych 
i stoczniowych zapoznaje uczniów 
praktycznie z ich późniejszą pracą.

Przy szkole istnieje internat dla 
uczniów zamiejscowych. Wysokość 
opłat miesięcznych wynosi 160 zło
tych.

Do Szkoły Zasadniczej Budowy 
Okrętów mogą zapisywać się rów
nież dziewczęta.

Zapisy przyjmuje Sekretariat 
Szkoły w Gdańsku ul. Drśwniana 
16.
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Zagubiono zezwolenie Urzędu Akcyzowego 
w Lublinie na detaliczną sprzedaż napoi 
alkoholowych w sklepach Nr. Nr. 4, 5, 7, 
26 i 27 G.S. SCh. w Parczewie. 323l(

Unieważnia się zagubiony książeczkę reje
stracyjny S-20242 samochodu „Star 20" — 
grupa I  wydaną przez Wojewódzką Radę 
Narodową Lublin, Wydział Konuinikacyj-

392 gny-

ZAWIADOMIENIE
Warsztat Elektromechaniczny w Lublinie 
przy ul. Stulingrndzkiej 30 zostanie zlikwi
dowany z dniem 15 lipca br. z powodu 
śmierci Nadolnego Stanisława. Uprasza się 
wszystkich klientów o zgłoszenie się po 
odbiór zleconych prac do dn. 15 lipca 1952 r.

2659 g

Przetargi I licytacje
"CEMENTOWNIA POKÓJ- w Rejowcu ogła- 

Przetarg nieograniczony na wywóz na- 
er*chni ziemi w kopalni marglu w Rejowcu

4000 m.3 i w kopalni kredy w Chełmie 
3000 m*.
Przetarg odbędzie się w biurze technicznym 
Cementowni w dniu 5.VII.52 o godzinie 12. 
Oferty należy składać na piśmie w kopertach 
zamkniętych. Dyrekcja zastrzega sobie pra
wo wyboru oferenta. 318k

OGŁOSZENIA DROBNeT
Z tillBY

Zgubiono kwit Nr 3368 
sklepu komisowego Nr 36 
na nazwisko Flllpków - 
na Ja n in a . 2661/G

Zgubiono legitym ację 
studencką Nr 636 V I wy 
daną przez UMCS na 
nazwisko Jezierski Józef.

2662 G

Zgubiono legitym ację 
Zw Zn w. Pracowników 
Spółdzielczych, książecz
kę oszczędnościową PKO 
oraz Inne zaświadczenia 
na nazwisko Szczęśniak 
Zbigniew. 2663,0

Zgubiono zaświadczenie 
I I  re jes tra c ji wojskowej 
Kr 782 wydane przez

PMRN Wydział W ojsko
wy Lublin  na nazwisko 
Proskurnlckl Kazimierz.

2664/0

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre 
zydlum M iejskiej Rody 
Narodowej Radom, po
kwitowanie złożonych 
dokumentów na otrzy
m anie dowodu osobiste
go na nazwisko Mogiła 
Lisowski Zygmunt.

2665/0

Zgubiono legitym ację 
studencką KOL Nr 954 
r,a nazwisko Stuszewski 
Tadeusz, 2668/0

Zgubiono przepustkę sta 
łą Nr 835 wydaną przez

W SK na nazwisko Poii- 
nuk Kazimierz. 1113/P
Zgubiono przepustkę wy 
daną przez WSK na na 
zwlsko Baran Jerzy.

1114 P

R m N F

Poważną nagrodę pie
niężną otrzyma uczciwy 
znalazca, który zwróci 
zgubiony dnia 25.VI w 
autobusie 2 na trasie 
Bram a Krakowska — Go
debskiego zegarek złoty z 
bransoletką. Buczka 4 
l» . 2, godz. 15— 16.

2666 G

KUPNO SPRZEDAŻ

Kupię fotel inwalidzki. 
W iadomość: Biuro Ogło
szeń 3 M aja 14 2656 Cł

NAUKA

Kursy Pisania na Mj»zy 
nie Marii W ierzbickiej 
w Lublinie, p rzy jm u j* 
zapisy na Kurs W skacyj 
ny, który rozpocznie się 
1 lipca br. 290/K

Unieważnia się zgubioną 
pieczątkę z napisem : 
Sklep Nr 18 LSS Kfoch 
m alna 15. 2667/G

Zamienię komfortowe 
m ieszkanie (2 pokoje z 
kuchnią) w Sopocie — 
śródmieście na podobne, 
w Lublinie lub Puła
wach. W iadomość: Biuro 
Oglosseń 3 M aja 14.

31Ś/B

Trzymiesięczne nowoeze 
sne korespondencyjna 
kursy księgowości, Łódi 
skrytka 163. 287/K
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Czy jesteś
juz członkiem
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Uliczna wvśc?ni motorowe w Lublinia

Tysiące Lublinian oklaskiwało zw ycięzcó w
Wczoraj odbyły się w Lublinie 

(zorganizowane staraniem Sekcji Mo
torowej 23  Ogniwo przy MPK) pro
pagandowe uliczne wyścigi motocy
klowe z udziałem zawodników 
CWKS, Budowlanych Warszawa, 
LZS — Parczew, Stali W SK i 
Ogniwa •— Lublin.

Trasa wyścigu w obwodzie zam
kniętym dług. 1.400 m. Drowadziła 
przez następujące ulice: Krak. Prze 

mieście, Plac Sta
lina, I Armii WP, 

Ewangelicka i 
Krak. Przedm. 

Start i 1 meta przed 
pocztą.
W kategorii m o 

tocykli do 125 ccm, 
v II na dystansie 14 

"* km (10 okrążeń) 
startowało 5 za

wodników, ukończyło 2.
1) Bolesław Piechota Bud. W-wa 

na DKW 125 ccm, czas 13 min. 50 
sek. 2) Janusz Próchniak Ogniwo 
Lublin na SHL 125 ccm, 14 min. 43 
sek.

W kat. do 250 ccm  na dystansie 
21 km (15 okrążeń) startowało 5 za
wodników, ukończyło 3.

1) Jerzy Kuroczka CWKS W-wa 
na „Jaw ie" 250 cm, czas 18 min. 8,7 
sek. 2) Tadeusz Pietruszka Ogniwo 
Lublin na „Jaw ie" 250 ccm, czas
18 min. 39,6 sek. 3) Bolesław Pie
chota Budowlani W-wa na DKW 
125 ccm, czas 19 min. 34 sek.

W kat. do 350 ccm  na dystansie 
21 kr (15 okrążeń) startowało 5 za
wodników, ukończyło 3.

CWKS I drużynowym
zwycięzcą 2 etapów
Wójcik pierwszy 
n i mecie w Lublinie

Ja k  wiadomo w piątek tj. 27 bm. 
130 kolarzy wystartowało do 3-eta- 
powego wyścigu kolarskiego CWKS 

na trasie Warsza
wa — Radom — 
Lublin — Warsza 
wa długości 432 
km.

Po starcie hono 
rowym na stadio
nie WP w Warsza 
wie 18 drużyn 

wyruszyło na start ostry z ul. Żwir 
ki i Wigury. Zaraz po starcie ostre 
tempo .wyścigu dyktuje najsiln iej
sza drużyna CWKS I.

Na metę I etapu na stadior.ie w 
Radomiu wpada 5 kolarzy.

Na finiszu najszybszy jest Wy- 
ględa wygrywając etap przed Dr-jż 
kowskim i Kapiakiem — wszyscy 
w jednakowym czasie 3 godz. 29 
min. 55 sek. O sekundę za nimi koń 
czy etap Wójcik, a o 2 sekundy Wil 
czewski z Unii.

Drużynowo I etap długości 138 
km wygrał CWKS 1 przed Unią.

W sobotę rozegrany został XI etap 
wyścigu CWKS na trasie Radom — 
Lublir. na dystansie 145 km, któ
ry zakończył się zwycięstwem w ó j
cika (CWKS) w czasie 4 godz. 28 
min. 58 sek., przed Więckowskim 
(CWKS) 4 godz. 29 min. 15 sek. i 
Zdunkiem (Włókniarz Lublin) 4 
godz. 29 min. 17 sek.

Kolarze byli gorąco oklaski
wani przez lubelską publiczność 
zgromadzoną licznie wzdłuż trasy
i na stadionie OWKS w Lublinie.

Dalsze miejsca zajęli: Nowaczek 
(Ur.ia), Świerszcz (Włókniarz), Mę- 
żydło (Ogniwo), Kapiak, Waliszew- 
ski i Hadasik z CWKS oraz Wyglę- 
da (Unia).

Po dwóch etapach w klasyfikacji 
Indywidualnej prowadzi Wójcik 
7:58:53.

Drużynowo II etap długości 145 
km wygrał CWKS I w czasie 13 
godz. 38 min. 27 sek. przed Włók
niarzem 13 godz. 42 min. 1 sek.

Wczoraj, tj. w niedzielę po- od
poczynku w specjalnie przygotowa
nej willi w Nałęczowie, kolarze wy
startowali do ostatniego III  etapu 
wyścigu kolarskiego CWKS na tra
sie Lublin — Warszawa. (wg)

1) Tadeusz Pietucha Ogniwo Lu
blin na „r..wie“ 250 ccm, czas 18 
min. 37,6 sek. 2) Józef Nazaruk LZS 
Parczew na „Victorii“ 350 ccm, czas
19 min. 4 sek. 3) Bolesław Piecho
ta Budowlani Warszawa na NSU 
350 ccm, czas 19 min. 42 sek.

W kategorii ponad 500 ccm  na dy
stansie 28 km- (20 okrążeń) startowa
ło 3 zawodników, ukończył .1 

1) Mieczysław Stasiak Ogniwo Lu
blin na BMW 750 ccm, .czas 24 min.
9 sek. '

W godzinach popołudniowych w 
sali ZKS Ogniwo przy ul. M. Bucz
ka 3 a odbyło się rozdanie nagród.

N - marginesie wczorajszej impre 
zy należy poruszyć sprawę nieudol 
nego informowania publiczności zgro 
madzonej licznie na trasie.

Już czas, aby informowanie za 
pośrednictwem megafonów Radio- 
fonizacji Kraju tysięcy publicz
ności zgromadzonej na imprezach 
sportowych odbywało się w sposób 
fachowy, tym bardziej, że w Radio- 
węźle lubelskim znajduje się zawO'

Wielka uroczystość w Siedliszczach

Pierwszy w Polsce basen pływacki LZS
otwarto wczoraj w Siedliszczach

(od specjalnego wysłannika)
W Siedliszczach, pow. Chełm, od

była się niecodzienna uroczystość — 
otwarcie pierwszego w Polsce po 
wyzwoleniu basenu pływackiego Lu
dowego Zespołu Sportowego. Na u- 
roczystość tą. przybyli: przedstawi
ciele KW PZPR w Lublinie, tow. 
Stanisławek i tow. Rusinek, Rady 
Naczelnej ZS LZS, tow. Lewandow
ski, ZW ZMP tow. Agneża, W KKF 
tow. Machaj, Zarządu Wojewódzkie
go ZSCh tow. Mazurek i tow. Kisie- 
lewicz, ORZZ tow. Hajto, Woj. Ko
mendy „SP“ tow. Wysocki oraz 
przedstawiciele organizacji społecz
nych, .zrzeszeń sportowych, chłopi z 
pobliskich gromad i robotnicy z Cheł 
ma i Lublina.

Po przywitaniu zebranych przez 
przewodniczącego LZS w Siedliszczu 
zabrał głos tow. Stanisławek, który 
m. in. powiedział:

— Ja k  Polska długa i szeroka 
wszędzie tętni nowe twórcze życie. 
Rosną nowe obiekty Planu 6-letnie- 
go, trwa dalsza rozbudowa naszego 
przemysłu, powstają nowe spółdziel
nie produkcyjne, gdzie rozwija się 
nowe życie dla ludności wiejskiej. 
Obok tego wzrasta nasz poziom ży-

aowy speaker, prowadzący audy- i cia materialnego i kulturalnego, wy
cje lokalne, który z pewnością nie 
odmówiłby prowadzenia speakerki 
na tego rodzaju imprezach, (g).

rażający się w nowowybudowanych 
domach mieszkalnych, szkołach, ki
nach i obiektach sportowych z któ

rych jeden oddajemy dzisiaj do użyt 
ku na terenie waszej gminy.

Budowa waszego basenu jest wy
razem wzrostu aktywności waszego 
LZS-u, który podobnie jak cały ruch 
sportowy a szczególnie na wsi szyb
ko się rozwija.

Następnie przemawiali przewodni 
cząey W KKF, tow. Machaj oraz dr 
Balasz, przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy Basenu. Na za
kończenie został odczytany przez 
członka LZS tow. Młynarczyka list 
młodzieży Siedliszcz do Prezydenta 
R P Bolesława Bieruta, w którym 
czytamy m. in.:

„Obywatelu Prezydencie, my człon 
kowie LZS, młodzież ZMP i niezor- 
ganizowana, zebrani na uroczystym 
otwarciu basenu w Siedliszczach, 
pow. Chełm chcemy Ci zameldować, 
że wykonaliśmy nasze zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych Pol
ski Ludowej. W realizacji zobowią
zań pomogła nam inteligencja tech
niczna.

Niech otwarcie pierwszego w Pol
sce basenu LZS będzie wyrazem za
cieśniającej się Więzi między mia
stem a wsią.

Zosłużone zwycięstwo lubelskich zawodników

AZS W arszaw a — AZS Lublin 
w zawodach lekkoatletycznych

W ubiegłą niedzielę na stadionie 
Ogniwa na Wieniawie o godz. 10.00 
odbyły się przedzlotowe towarzys

kie zawody lekko 
atletyczne mię
dzy AZS Warsza
wa i AZS Lub
lin, które zakoń

cz /.-'■'*&  '■ cz3’fy się zasłużo- 
nym zwycięstwem 
lubelskich akade
mików.

W zawodach wzięło udział 26 za
wodników (w te j liczbie 7 kobiet) 
z sekcji lekkoatletycznej AZS War
szawa i 17 zawodników (w tym 4 
kobiety) z AZS Lublin.

Najlepiej z gości zaprezentowali 
się Królik, który na dystansie 800 
m uzyskał czas 2 min. 05,8 sek., zdo 
bywając pierwsze miejsca w tej 
konkurencji, oraz Góral, która 
zajęła pierwsze miejsce w rzucie 
dyskiem wynikiem 25 m 80 cm.

Z lubelskich lekkoatletów należy 
wyróżnić ambitnego i utalentowane 
go ‘zawodnika Niestroja, który od
znacza się dobrym finiszem w bie
gu na 400 m. Zwyciężył on w tej 
konkurencji w czasie 53,8 sek.

Biegający na dystansach 3.000 m 
Hempel również był bezkonkuren
cyjny i wygrał bieg w czasie 9 
min. 38,7 sek. przed swoim warszaw 
skim kolegą 10 min. 56,8 sek.

Wyniki techniczne:
MĘŻCZYŹNI:

100 t n — Bielicki (Lublin) i W ojt- 
kowski (Warszawa) po 11,6 sek. 
Trzecie mieisce zajął Niestrój (Lu
blin) 11,9 sek.

400 m — Niestrój 53,8 sek., Hojar- 
czyk (Warszawa) 55,6 sek. i Zwoliń
ski (Lublin) 57,4 sek.

3.000 m—Hempel (Lublin) 9 min. 
38,7 sek., Rudowicz (Warszawa) 10 
min. 56,8 sek.

800 m — Królik (Warszawa) 2 
min. 05,8 sek., Insiński (Warszawa)
2 min. 07,8 sek. i Marcela (Lublin)
2 min. 09,4 sek.

Sztafeta 4 x  100 — I miejsce AZS 
Lublin w czasie 48,4 sek. (Kosowski, 
Bielicki, Niestrój,. Nitkowski), II 
miejsce AZS Warszawa 47,6 sek. 
(Zdunek, Anbomowicz, Żwirko i 
Wojtkowski).

Sztafeta olimpijska — Zwyciężył 
AZS Warszawa w czasie 3 min.
39.5 sek przed AZS Lublin 3 min. 
41,4 sek.

SUolc w dal — Kosowski (Lublin)
6 m, Dziedzic (Warszawa) 5,92 m I 
Żwirko (Warszawa) 5,81 m.

Trójskok — Bień 12,35 m, Po
pławski 11,76 m i Zwoliński 11,62 m
— wszyscy z AZS Lublin.

Skok wzwyż — Bień i Kosowski 
z Lublina i Malczewski z Warsza
wy po 161 cm.

Rzut oszczepem — Nitkowski (Lu
blin) 43,23 m, SłDida (Warszawa) 
39,33 m i Michalak (Lublin) 38,58 m.

Rzut dyskiem — Tętnik (Lublin) 
32,65 m, Nitkowski 30,78 m i Hojar- 
czyk 29,93 m.

Pchnięcie knłą — Tętnik 11,20 m., 
Michalak 10,76 m i Wojtowicz (War 
szawa) 10.61 m.
KO BIETY:

100 m — Jochemko (Lublin) 1 
Góral (Warszawa) po 13,9 sek., 
Brodkówna (Lublin) 14,8 sek.

Sztafeta 4 x 100 — zwyciężyły 
zawodniczki AZS Lublin w czasie
57.6 sek. przed swymi koleżankami 
z Warszawy 60,2 sek.

Skok w dal — Jochemko 4,53 m,

Pod znakiem  pięciu kół olimpijskich
Znicz O lim pijski w drodze z Aten do 

Helsinek został przewieziony 2fl bm. sa
molotem do Aalborg (północna D ania). 
Stąd 600 biegaczy przeniesie płomień rio 
Szw ecji. Przez leraje skandynawskie do 
Helsinek płomień przeniesie 3 tysiące 
sportowców.

W Los Angeios odbyły się dwudniowe 
zawody lekkoatletyczne w celu ostatecz
nego wyłonienia w niektórych konkuren 
c jach  reprezentantów USA na Olimpia-

Do Helsinek zakwalifikowali się zaw oj 
nicy, którzy zaję li trzy pierwsze m iejsca 
w każdej konkurencji. W czasie elim ina
c ji  pobito 3 rekordy Ameryki; 800 m. 
W hltfleld 1:48. 6, 400 m. pł. — Moore 
50,7 i 5 000 m — Stone 14:27,0.

W yrjikl: 100 m — Bragg. Sm ith , D athers 
— wszyscy 10,5, 400 m pł. — Moore 50,7, 
Yoder 51,3. Blackm an, 800 m — W hitfleld 
1;48,6, Barnea, Pearm an (odpadł Jeden 
z faworytów G ehrm an).

5000 m. — Stone 14:27, Santee 14:323, 
skok w dal — Gourdlne 7,73, B iffle  

7,67, Brown 7.65, 
m iot — Engel 55,60, Fe lton  55,47, Eac- 

kus 53.66, 
kula — Hooper 17,41, O B rlen  17.33, 

Fucha 17.37.

oszczep — M iller 71,84, Young 71.37, 
Held 63 33.

*  *  #

Przebywający n a  obozie przedolim pij
skim w Tuszyn— Lesie pod Łodzią pły
wacy 1 pływaczki kadry narodowe) (12 
pływaków i 8 pływaczek) z powodu zim
na dojeżdżają co parę dni do ł.odzl, ędzie 
trenu! ą na basenie MDK pod kierunkiem  
trenera Królika.

Uzyskany ostatn io  wynik przez sztafe
tę męską 4 x 200 m st. dowolnym w akta 
dzie: Gremlowskl, Tołkaczewskl. Mrocz
kowski. Lewicki — 9 OB.7 je s t lepszy od 
rekordu Polski (m inim um  ollmpilskie 
9:12) Jednak rekord ten  nie będzla uzna
ny z powodu nie wypełnienia wszystkich 
formalności.

Z ostatnie? chwili
Rozegrany wczoraj vr łx>dzi między 

państwowy mecz towarzyski między 
pierwszoligową drużyną FAC (Flo- 
risdorfer Atlctiksport-Ciub) i kadrą 
olimpijską skończył się zwycięstwem 
piikarzy kadry olimpijskiej w sto
sunku 3:1 (1:0)4

Kuśmierczyk (Lublin) 4,05 m i  Gó
ral 3,89 m.

Skok wzwyż —  Jochemko (Lu
blin) Kuśmierczyk i Rychlińska z 
Warszawy po 122 cm.

Pchnięcie kulą — Brodkówna 
(Lublin) 9,05 m, M ajer 7,85 m i 
Rychlińska 6,97 m, (obie zawodnicz
ki z Warszawy).

Rzut dyskiem — Góral 25,80 m, 
Kaliszezuk 20,48 m i Eliszer 20,35 m 
(wszystkie zawodniczki z AZS War
szawa).

Rzut granatem — Kaliszezuk 35 
m, Jochemko 34 m i Rychlińska 29 
m.

Należy zaznaczyć, że organizacja 
tej imprezy była, niestety, słaba.

Gospodarz imprezy, AZS, dopiero 
w sobotę zawiadomi! sędziów, a 
niektórzy z nich tylko z prasy do
wiedzieli się o mających się odbyć 
zawodach. Nic więc dziwnego, że 
nie wszyscy sędziowie stawili się 
na stadionie, w związku z czym nie 
można było prowadzić w jednym 
czasie jednocześnie kilku konku
rencji, toteż zawody zakończyły się 
dopiero o godz. 15 00! (w.g.)

Przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Prezydencie bronić interesów ludu 
pracującego i stać wiernie na straży 
pokoju i przyjaźni między naroda
mi.

Będziemy wzorować się na przy- 
kadzie sportowców radzieckich, dą
żyć do rozwoju kultury fizycznej, aby 
tak jak  oni móc powiedzieć, że za* 
szczytnie spełniamy swój obowią
zek".

Wśród niemilknących okrzyków na 
cześć towarzysza Stalina i towarzy
sza Bieruta i gorących braw, tow. 
Lewandowski, przedstawiciel Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Sportowego 
LZS dokonał przecięcia symbolicznej 
wstęgi.

Po części ofi
cjalnej odbyły się 
propagandowe za 
wody pływackie, 
piłki ręcznej, po
kazy gimnastycz
ne i lekkoatle
tyczne z udzia

łem zespołów sportowych z Lublina
i Chełma, gymkhama motocyklowa 
w której wzięli udział motorowcy 
Chełma oraz akrobacje lotnicze i sko 
ki na spadochronie w wykonaniu 
członków lubelskiego Aeroklubu. Po 
zawodach sportowych odbyła się za
bawa ludowa, która trwała do póź
nych godzin wieczornych.

* * *

Z inicjatywy dyrektora szpitala w 
Siedliszczu d-ra Balasza powstał
1951 r. Komitet Budowy Basenu Pły 
wackiego. Wstępne prace rozpoczęto 
we wrześniu ub. roku. Koryto rzeki 
Mogilanki, przepływającej dwa kilo 
metry od miejsca, w którym miano 
wybudować basen skierowano no
w ym  kanałem, który zasila obecnie 
wodą bieżącą basen, a jednocześnie 
osusza 50  hektarów mokradeł, które 
zamienią się w wartościowe łąki.

W ciągu 12 tygodni wybudowano 
basen w stanie surowym. Prace przy 
kanale trwały 21 dni. Znaczną część 
robót wykonała, społecznie ludność 
okolicznych gromad oraz młodzież 
Siedliszcz.

P.azem  przepracow ano około 4 tya. 
roboczodniów ek.

W stosunkowo krótkim czasie od
dano do użytku piękny obiekt spor
towy o powierzchni lustra wody
3 250 m kw. Basen podzielony jest 
na trzy części: do 40 cm głę
bokości dla dzieci, od 40 do 140 
cm dla nieumiejących pływać i od 
140 do 4 m.

W pracach przy budowie tego o. 
biektu sportowego wyróżnili się m. 
in. dr Bałasz, bezrolny chłop ob. 
Grzesiuk, nauczyciel z Siedliszcz ob. 
Młynarczyk oraz ZMP-owiec Gołę. 
biowski.

Wszyscy, wyróżniający się przy 
budowle, otrzymali wartościowe na
grody.

E. Sz.

Rada Główna nowopowstałego Zrzeszenia Sportowego Ludowych Ze
społów Sportowych celem uaktywnienia pracy p o s z c z e g ó ln y c h  LZS-ów, 
zorganizowaał we wszystkich województwach jednomiesięczne kursy dla 
przodujących aktywistów tego Zrzeszenia, którzy b ,dą stanowili w przy 
szłości kadrę pomocniczą dla instruktorów WF.

Około 200 uczestników ze 118 gromad województwa gdańskiego słu
cha wykładów teoretycznych i praktycznych na kursie zorganizowanym 
w Gdańsku. Wykładowcami są instruktorzy W KKF i SP .

Uczestnicy kursu w Gdańsku podjęli dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej liczne zobowiązania ja k  
np.: podnieść dyscyplinę w czasie kursu, rozwinąć aktywną działalność 
wśród LZS-ów i zorganizować nowe Zespoły przy gromadach, gminach 
i PGR-ach województwa gdańskiego.

Na zdjęciu: kursiści w czasie praktycznego wykładu gry w siatkówkę, 
prowadzonego przez instruktora Olszewskiego.

(CAF —  fot. Kosycarz)


